
Nr.176n r o k  x iii. 
25 KWIETNIA 1936 R. 
NUM ER Z A W IER A  
24 S TR O N  DRUKU

CENA 60 GR.
W C Z E C H O S Ł O ­
W A C J I  K c. 2.20. 
PRIN TED  IN POLAND

A ciaM M la



i k n g l j c t  c z u w a . . .

Największy pancernik świata H. M. S. Hood, widziany z  pokładli pancernika H. M. S. Nelson. 
„ Zdjęcie z Morza Śródziemnego.

A w iom atka  H. M. S. Eagle 
na Morzu śródziem nem .

...

Flaga an­
gielska  d u m ­

nie pow iew ająca  
w p o b litu  Gibraltaru.

Pancerniki angielskie z  H. M. S. Queen Elizabeth na czele 
u brzegów Malty.

S ukcesy  w łoskie w A b isy n ji w yw ołały  w ielk ie  zdenerw ow anie 
w L ondynie . A n g lja  liczy ła  bowiem , że dozbroiw szy negusa, bę­
dzie m ogła  pow strzym ać pochód w łoski a  p rzez to przedłużyć 
w ojnę, n a raża jąc  W łochy n a  ciążkie s tr a ty  gospodarcze i f in a n ­
sowe. Ju ż  do tąd  bowiem  w yp raw a ab isy ń sk a  kosztu je  W łochy 
7 m ilja rd ó w  lirów  w złocie, czyli sum ą o lbrzym ią, k tó ra  z pew ­
nością  w zrośnie jeszcze, gdyby nie przyszło zaw ieszenie broni 
przed  n astan iem  pory  deszczowej, t .  zn. za k ilk a  tygodni.

M arszałek B adoglio  prze tedy  w szelkiem i siłam i do A ddis 
A beby, aby L igę N arodów , w raz ie  rozpoczęcia rolkować pokojo­
wych, postaw ić przed fak tem  dokonanym  zajęcia  ca łej A bisynji 
przez w ojska w łoskie. Jeżeli weźm ie sie pod uw agę rozm ach 
ofensyw y w łoskiej i o lb rzym ią  p rzew agę techniczną, to nie trze ­
ba  być prorokiem , aby  przew idzieć, że ty lko  ja k iś  cud m ógłby 
u ra to w ać  k ró la  królów.

Cud, albo czynne w m ieszanie sie A n g lji. P o lity cy  w ielkobry- 
ty jsc y  są jed n ak  za rozum ni, aby decydow ać sie na w ojnę 
z W łocham i i ryzyko  te j k am p an ji b rać  na w łasne bark i. Dwa-

C iąg  d a l s z y  n a  s ir .  3 -e j .



Pochód o lb rzy m ó w : na przodzie  
pancern ik  H. M. S . Hood, za  nim  
H. M. S. R enow n, B arham , Valiant 

i R odney.
Z d ję c ia  P a u l  P o p p e r  — C r o m w e l l  H o a se .  

(C ią g  d a l s z y  z e  s ir .  2 -g ie j) .

żają, że znacznie k o rzystn ie j 
w tym  w ypadku  będzie po­
dzielić się odpow iedzialnością 
z iininemi członkam i L ig i N a ro ­
dów i nam ów ić ich do t. zw. 
san k cy j w ojskow ych, czyli do 
zam knięcia  k an a łu  Suezkiego 
W praw dzie  w szystko przem a 
w ia zatem , że koncepcja  taka  
sp o tk a łab y  się  ze zdecydow a­
nym  oporem  F ra n c ji, bardzo 
m ożliw e jednak , że wówczas 
A n g lja  p rz y ję ła b y  na  siebie 
rolę m a n d a ta rju sz a  L ig i N a ro ­
dów, k tó re j oddałaby  do dyspo­
zycji sw oje p an ce rn ik i i aero  
p lany .

A n g lja , p an u jąc  nad  cieśni 
nam i, t. zn. G ib ra lta rem  i k a ­
nałem  Suezkim , m ogłaby  od­
ciąć w szelką łączność pom ię­
dzy 450.000 a rm ją  w łoską w 
A b isy n ji a je j bazą n a  półw y­
spie apen ińsk im . A rm ja  ta 
w tedy  znalaz łaby  się w rozpa 
ezliwem  położeniu, gdyż r y ­
chło zab rak łoby  je j żywności 
i am un ic ji.

Oczywiście na sankcje  Mus- 
solin i odpow iedziałby w ojną.

(C ią g  d a l s z y  n a  s ir .  4 -e j ) .

j e s t  w y n i l i e m  t e j o  p r o s t e g o  l e c z  s k u t e c z n e g o  
jesfc w y r a b i a n e  w e d ł u g  t a j e m n e j  r e c e p t y  n a  o l e j k a c h  

o w y c h .  D l a t e g o  p r z e n i k a  p r z e z  p o r y  ł a g o d n i e ,  o c z y s z c z a j ą c  
j e  g r u n t o w n i e  i n i e  d r a ż n i ą c  i c h .  P o  k i l k u  t y g o d n i a c h  s t a ł e g o  u ż y w a n i a  m y d ł a  P a l m o l i v e ,  
z a r ó w n o  d o  t w a r z y  j a k  i  d o  k ą p i e l i ,  b ę d z i e c i e  w s z y s t k i e  p o s i a d a ć  o d  s t ó p  d o  g ł ó w  t ę  
„ c e r ę  P a l m o l r y e " .

C a Ł y  ś u łia Ł  fio d z iw ia  tę  „ d z ie w c z ę c ą  c e k ę  (P a lm d w e "
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Działa przeciw lotnicze na pokładzie  H. M. S. 
Courageous.

Z d ję c ia  P a u l  P o p p e r  — C r o m w e l l  H o u se .

A N O Ł J A  C ZU W A ...
(C ią g  d a l s z y  z e  s ir .  3 -e j ) .

A rm ja  w ioska, ażeby w ydostać się 
z p o trzaska , m usia łab y  więc rozpocząć 
ofensyw ę na  E g ip t i Sudan, aby  tam  
poszukać ch leba i prochu. N aporow i 
w łoskiem u do E g ip tu  n ie  m ogłaby  Aa- 
g lja  przeciw staw ić żadnych  sił w ojsko­
wych, zważywszy, że ca ła  a rm ja  eg ip ­
sk a  liczy w szystkiego 10.000 bagnetów  
a  załoga ang ie lska  w A lek san d rji ikilka 
bata ljonów  piechoty.

O p rzerw an iu  b lokady  ang ielsk iej,

WIOSENNA REWJA MODY W WARSZAWIE
I n a u g u ru ją c  sezon w iosenny, d y r. B r. Iw anow ski zo rg an izo ­

w ał w k aw ia rn i-d a n c in g u  A d ria  w W arszaw ie  w sp an ia łą  re- 
w jc  m ody. D oborow ej pub liczności zeb ra ło  sic moc.

D w adzieścia p ięk n y ch  i n a jm o d n ie jszy c h  m odeli sukien  
i kom pletów  p rzed staw iła  p rzo d u jąca  w W arszaw ie  f irm a  La 
Y alefte , m a jąca  sw ą p racow nię  p rzy  ul. Zgoda 6. Z w ielk iem  
zcinteresow -aniem  p rzy jm o w ała  pub liczność  w szystk ie  k reac je  
La V ale tte , d a ją c  tem sam em  w y raz  u z n a n ia  w łaścicielce tego 
dom u. p. H a lin ie  Lem pke. Z realizow any  przez p. Lem pke 
model to a le ty -cassaąu e  z m a te r ja lu  c iree  o ch ińsk im  w zorze 
i w ykonany  w- s ty lu  M olineux, spow odow ał d łu g o trw a łe  o k la ­
ski. B e zkonkurency jnem  pow odzeniem  cieszy ł się  rów nież  p ięk ­
ny kom plet o m ało sp o ty k a n y m  kolorze b u k ie tu  bzu, ja k  rów ­
nież kostjum  brązow y w- połączeniu  z ja sn y m  b łęk item .

Z n iem nie jszym  en tuzjazm em  p rz y ję ta  pub liczność w sp a n ia ­
le to a le ty  dom u m ody V illa rs  (M arszałkow ska 121). N a spe­
c ja ln e  w yróżn ien ie , poza ca łym  szereg iem  p rzep ięk n y ch  su ­
kien i kom pletów , za s łu g iw a ły : ko stju m  (spódnica-spodnie) 
z w ełny  g ra n a to w e j z zastosow aniem  sm okingow ej kam izelk i, 
p ięk n a  n ieb ieska  su k n ia  z ch ito n u , p rz y b ra n a  fijo lk am i do­
koła szyi, w y tw o rn a  to a le ta  koloru  żółtego z je rse y , model 
sm okingow y i in . Z adem onstrow aniem  sw ych m odeli w y k a ­
zała  f irm a  Y illa rs  w ysoką k lasę  re a liz a c ji , n ie  u s tę p u ją c  do­
mom m ody P a ry ż a  i W iedn ia .

W ielką sen sac ję  na  re w ji w yw ołało  zadem onstrow an ie  po­
raź  p ierw szy  pub liczn ie  n iezw yk le  g ustow nych  p łaszczy, w y ­
konanych  w pracow ni J .  O rzechow skiego (M oniuszki 12). Za­
zdrośn ie , o b aw ia jąc  się k o p jo w an ia  w sp an ia ły ch  sw ych m o­
deli, m ało k iedy  u k azu je  sw e k re a c je  O rzechow ski. N ie  moż­
n a  sit; tem u dziw ić, gdyż de  fac to  je s t on jed y n y m  w yb itn y m  
fachow cem  w te j  dziedzin ie . P ię k n e  o k ry c ia  spacerow e, ko- 
s t ju m y  an g ie lsk ie , bardzo  o ry g in a ln e  fu trz a n e  kołn ierze, d a ją  
zaw sze p raw dziw e pole do pop isu  m istrzo w i O rzechow skiem u.

.lak  zw ykle, tak  i ty m  razem , n iezm iern ie  m iłe  w rażen ie  
zrob iło  dem on stro w an ie  p ięk n y ch  i m odnych  m a te rja ló w  f i r ­
m y I. Cw ej ko jak o  najm o d n ie jsze  dom te n  p o k aza ł: c rep e  im- 
p rim e  nowe dasen ie , w y o b raża jące  m a rk i pocztow e, łabędzie  
i in ., s a tin  im p rim e laąu e , sp e c ja ln e  n a  k asak i. W obecnie 
m odnych tk a n in a c h  iCwejko pod k reśla  w pływ  m ody ty ro lsk ie j.

1 raw dziw y  sukces na  rew ji odn iosła  pow szechnie łu b ia n a  
p raco w n ia  k apeluszy  p. f. ,.I‘a u i“  (ul. Chm ielna' 1-0, k tó re j 
w łaśc ic ie lk ą  je s t  p. M a rja  K om inkow a. P raw dziw e u zn an ie  
sp o ty k a ło  u k azan ie  się p ięknych  k apeluszy  f. „ P a n i" . W re a ­
lizac ji sw ych pom ysłów  p. K om inkow a k ładzie  sp e c ja ln y  n a ­
cisk na dostosow anie k apelusza  do całości u b io ru . W idzie li­
śm y p iękne kape lu sze  filcow e, p rzy b ra n e  bogato  w oalką, m ałe 
z kw iatów , duże p an am y , p o sia d a jące  cale  g łów ki z kw iatów . 
Z ap y tan a  p. K o m in k o w a ośw iadczy ła, że w m odzie k a p e lu ­
szy le tn ich  m am y obecn ie ca łe  bogactw o kwiatów- i w oalek.

L icznie zeb ran a  na  rew ji publiczność z u znan iem  p rzy ję ła

p rezen tow ane p ięk n e  p a to fe lk i F ilip czak a . W arto  zaznaczyć, 
że u s ta lo n a  o p in ja  n a jlepszego  fachow ca w W arszaw ie s p ra ­
w iła , że w czasie  o s ta tn ie j by tnośc i w naszej s to licy , żona 
p re m je ra  P ru s  p. G oeringow a odw iedziła  m ag azy n  F ilip c z u k a  
p rz y  ul. C h m ielnej, z a k u p u ją c  k ilk a  p a r  p ięk n y ch  i s ły n n y c h  
ju ż  za g ra n ic ą  jego  bucików .

S y m p a ty c z n a  w łaśc ic ie lka  p raco w n i w y k w in tn e j b ie lizny  
d am sk ie j p. R ena N iren b e rg  (ul. lo ln a  64), z b ie ra ła  z as łu ­
żone ok lask i za w y ją tk o w o  p ięk n e  sz la fro k i, p y jam as , ko 
szu lk i, a  sp e c ja ln ie  za p ięk n y  b ia ły  sm oking  plażow y z p ik i 
z czerw oną ch u s tk ą , co z w rodzonym  w dziękiem  d em onstro ­
w ała  p rzem iła  p. Z arem b ian k a . W y b itn e  zdolności p. N iien- 
berg  1 d łu g o le tn ie  s tu d ja  w P a ry ż u  w różą je j  w ielk ie  po ­
wodzenie.

N a jp ik an tn ie jsz y m  m om entem  pokazów  było  dem onstrow a 
nie (rów nież przez p. Z a re in b ian k ę ) now oczesnych i n a jm o d ­
n ie jszy ch  pasów i pasów -całości, w ykonanych  przez f irm ę  
, , . \n to in e tte “ (M oniuszki 12). -Doskonałe i u m ie ję tn e  dosto­
sow an ie  pasów do każdej f ig u ry  sp raw iło , że f irm a  „ A n te l­
n e t te "  je s t jedy-ną w W arszaw ie , k tó ra  p o staw iła  w ykonyw a­
n ie  pasów na  n ajw yższym  poziom ie.

N ależy jeszcze p o dkreślić , że w dziale  kape lu szy  w y s tą p ił 
rów nież ch lu b u ie  znan y  od sz e rg u  la t  w W arszaw ie  Dom Mód 
„M aison  G ustaw a" (ul. K rucza  36). P iękne p an ie  z zachw y­
tem  o g lą d a ły  k re a c je  G ustaw y, a p rzedew szystk iem  śliczny  
k apelusz  z n a tu ra ln e j  słom y m a n illa  t. zw. „ p ra b a b c ia " , p rzy ­
b ra n y  palm eń sk iem i fijo lk am i, w raz  z w oalką  ko loru  fio le t. 
G ustaw a  la n su je  obecnie p rzep ięk n e  kapelusze  filcow e, d o ­
b ra n e  do kostjumów- w kolorach  „b leu -P a to u " .

N iezw ykle czy n n e  p rzedstaw ic ie ls tw o  sły n n e j fran c u sk ie j 
S. A. K em o lite  — P a r is  u trw a liło  jeszcze b a rd z ie j w ysokie 
znaczenie i id e a ln e  w zastosow aniu  d la  p ięknych  p ań : fa rb ę  
do włosów w 18 ko lo rach  Inecto-R apid-F  a r is  i n iezas tąp io n ą  
p lu k an k ę  „L u in in e x " , k tó ra  zastosow ana po un łyciu  włosów 
n a d a je  im  p ięk n y  w ygląd . W śród e legan ck ich  p ań  na rew ji 
s ły szeliśm y  tw ierdzen ie , że obecn ie  praw-dziwa p ie lęg n ac ja  
włosów bez u życia  p łu k a u k i L um inex , lub fa rb y  Inecto-R apid- 
P a r is  je s t  n ie  do p o m yślen ia .

D opełnieniem  rew ji m ody w A d rji  b y ło b y  zadem onstrow a­
n ie  m odnych i p ięk n y ch  fry z u r . N ie s te ty  n ie  w idzie liśm y te ­
go. A szkoda. Mamy przecież w s to lic y  n a jw y b itn ie jsze g o  
fachow ca w sz tuce  f ry z je rs k ie j  J a n a  Ż lobeckiego (S e n a to r­
sk a  22). N a -Balu Mody Z łobecki odu iósł w ie lk i sukces, o trz y ­
m ując  najw yższe  w y różn ien ia . N ależy  na  przyszłość zap a ­
m iętać . ab y  d la  dob ra  całości, na  tego ro d z a ju  pokazy po­
s ta ra ć  się o w spó łp racę  p. Z łobeckiego, n ie  zap o m in a jąc , że 
p iękne jeg o  f ry z u ry  d o d a ją  o lb rzym iego  u ro k u  i pow abu k aż­
dej kobiecie.

K raw iectw o  m ęsk ie  zadem onstrow ał A dolf Z arem ba. U sta ­
lona  jego  o p in ja  jak o  n a jlepszego  k raw ca  n ie  w ym aga spe­
c ja ln eg o  om ów ienia.

dynek  m orsk i A n g lja  — W iochy n ie przedstaw ia 
się tak  beznadziejn ie d la  M ussoliniego, jak b y  się 
to pozornie w ydaw ało, zwłaszcza, że m a on do 
dyspozycji potężną a rm ad ę  pow ietrzną, k tó re j 
m ożliwości d z ia łan ia  są p raw ie  n ieograniczone.

Pom im o tych  różow ych horoskopów , M ussolini 
jednak  z pew nością an i naw et słyszeć nie chce 
o w ojnie z A ng lją , będąc pod tym  w zględem  jed ­
nej m yśli z lordem  Edenem . Ten rów nież, pom im o 
wszystlkich gróźb, nie m yśli staw iać  wszyistkiego 
,nia jed n ą  ka rtę , zwłaszcza, że p rzecię tny  A nglik  
n ie  chce a n i słyszeć o now ej zaw ierusze w ojennej. 
Skończy się więc kom prom isem , może ty m , k tó ry  
proponow ał przed k ilk u  m iesiącam i S ir  H oare. 
O p in ja  pub liczna zm iotła go w tedy  z pow ierzchni 
życia politycznego, a le  już dzisia j podnoszą się 
glosy, że jed n ak  s ta ry  dy p lo m ata  um ia ł p a ­
trzeć w, przyszłość i że gdyby  A n g lja  by ła  poszła 
za jego radam i, oszczędziłaby sobie wielte kłopo­
tów i... u ra to w ałab y  pół A b isyn ji. Dziś jednak  
propozycje H oarego są  już  n ieak tu a ln e  — M usso­
lin i nazw ał je  p rzed  k ilk u  dn iam i wręcz h u m o ry -’ 
stycznem i — i d latego  flo ta  an g ie lsk a  m usi n adal 
k rążyć  po M orzu Śródziem nem , p rz y p a tru ją c  się 
bezczynnie, ja k  sz tan d a r włosiki pow iew a dum nie 
nad jeziorem  T ana. D yplom aci zaś m uszą szukać 
now ej fo rm ułk i, k tó rab y  zadow oliła zw ycięskich 
W łochów i zagn iew aną A nglję . O.

t. zn. sfo rsow aniu  Suezu, lub G ib ra lta ­
ru  nie byłoby  mowy, f lo ta  w ioska m o­
g łab y  jed n ak  skutecznie w alczyć z flo­
tą  ang ie lską , k tó ra  już  od pół roku 
k rąży  po M orzu Śródziem nem , po ły ­
sk u jąc  sw ojem i a rm atam i.

Podobno A ng licy  skoncen trow ali na 
M orzu Śródziem nem  b lisko  100 jedno­
stek  w ojennych, w tem  najpotężniejsze 
p an cern ik i św iata , jaik H. M. S. Hood. 
Renown, B arham , V alian t, Rodney 
Queen E lizabeth , itd . O kręty  te  posia­
d a ją  swe bazy na M alcie, na G ib ra lta ­
rze, w A lek san d rji, w Ja ff ie , n a  Cyprze 
i w po rtach  greckich .

W idząc, na  co się zanosi, W łosi nie 
pozostali bezczynni, lecz szybko p rzy ­
s tą p ili  do zorganizow ania  punktów

op arc ia  d la  sw ej flo ty  m orsk ie j i po­
w ietrznej. I  tak , szachu jąc  w yspę M al­
tę, rozlokow ali znaczne siły  na  S ycy lji 
i na  w yspie P a n te la r ia , sk ąd  mogą 
urządzać n a lo ty  bom bowe na  ok rę ty  a n ­
gielskie, u fo rty fik o w ali także bazy 
m orsk ie  na a rch ip e lag u  D odekanez, 
jako  b ram y  w ypadow e przeciw ko 
A lek san d rji i C yprow i i skoncen trow a­
li s iln ą  a rm ję  w C yrenajce, to jest 
w schodniej części L ibji, g ran iczącej 
z E g ip tem  i Sudanem .

Jeżeli uw zględni się, że A n g lja  pod 
żadnym  w arunk iem  n ie  będzie m ogła 
całej sw ojej flo ty  skupić  n a  M orzu 
Śródziem nem , ze w zględu na  niebezpie­
czeństw o jap o ń sk ie  na  dalek im  W scho­
dzie a niem ieckie w E urop ie , to poje-

H. M. S  S tnrdy, w a l­
czący z  burzą na M orzu  

śródziem nem .
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NORWESKI GOSC W POLSCE.

B E S S A  W & n d c ? h

zapewnia nieporuszone zdjęcia z rę­
ki, dzięki zastosowaniu nowości — 
cyngla na denku kamery zamiast 
wężyka. Absolutnie pewna konstruk­
cja, now ocze­
sne, estetyczne 
w yko ń czen ie . 
Światowej sła­
wy optyka Voigt- 
landera.
Do nabycia we 
wszystkich skła­
dach fotogra- 
f iczn yc  h.

P r o s p e k t y  b e z p ła tn ie  I
rę /zrez& rtta fya : 

W A R S Z A W A  C H M I E L N A A 7 c J

♦
W  W arszaw ie  baw ił, 

w raca jąc  z K ongresu  H i­
sto ryków  w B ukareszcie, 
norw eski m in is te r  sp raw  
zagr. prof. H alvdan  K oht, 
znakom ity  h isto ryk , po­
s iad a jący  nazw isko g łoś­
ne w ca łe j E uropie . Min. 
K o h ta  (p ierw szy od le­
wej) na lo tn isku  w Okę­
ciu  oczekiw ał m in. Beck 
i poscl norw eski m in. Dit- 
lefl' w tow arzy stw ie  wyż­
szych urzędników . Do­
sto jny  gość złożył szereg 
w izyt o fic ja lnych , po- 
czem u d a ł sie w dalszą  
podróż do M oskwy.

♦

Ł V J  I

W  DOMU i W SPORCIE

KREM
NIVEA ,

PIELĘGNUJE SKORE '

V

Mimo pracy domowej - delikatna 
cera i gładkie jak aksamit rqczki.
Trzeba tylko pamiętać, by co­
dziennie wieczorem przed spo­
czynkiem, a także w ciqgu dnia, 
wetrzeć w skórę trochę N I V E I .
N IV EA  wygładza szorstkq i po­
pękana skórę i chroni jq przed 
nieładnem zaczerwienieniem. NIVEA zawiera Euceryt, dzięki 
czemu wnika łatwo i całkowicie w głqb skóry nie pozostawiajqc 
po sobie tłustego połysku. Do nabycia tylko w oryginalnych 
pudełkach blaszanych i łubach czysto cynowych po cenach 
od 40 groszy do zł 2,60.

P E B E C O  S p ó łka  A k c y jn a  w P o zn a n iu .

NOWY WOJEWODA KRAKOWSKI
M

W  zw iązku z ustanow ien iem  pow szechnej służby 
w ojskow ej w A u strii, został w tem  państw ie  po­
w ołany  do życia także  sztab  g en era ln y , n a  k tórego 
czele s ta n ą ł m arszałek  polny Ja n s a , b. a ttach e  w oj­
skow y w B erlin ie . P o siad a  on o p in ją  w ytraw nego 
oficera, k tóry  na  polach bitew  w czasie w ojny 
św iatow ej zdobył najw yższe odznaczenia i w yka­
zał w ielk ie zdolności s tra teg iczne .

V e r la g  S c h e r l ,  B e r l in .

a .

ffCHLODZI. KOP4
USUWA ZAOGNIENIA U D Z IEC I.

że łorbowame włosów 
  1 1 ■ jest kwestją zaufania. 297

U L E P S Z O N Y  R O Ś L IN N Y  S Z A M P O N

farbuje włosy 
dokładnie i szybko — 
nie brudzi skóry ani bielizny? C en

Nowym  w ojew odą krakow skim  został m ianow a­
ny  płk. M ichał G noiński, dowódca Szkoły Podcho­
rążych  A rty le r ji  w T orun iu . W ojew oda G noiński 
pochodzi z S andom ierskiego. N a w ojną w yruszy ł 
z O leandrów  z 1-szym pu łk iem  a r ty le r ji . O dbył 
k am pan ją  leg jonow ą w K arp a tach , nad S ty rem  
i nad Stochodem . Z chw ilą  pow stan ia  p ań stw a  pol­
skiego o trzy m ał stanow isko re fe ren ta  a r ty le r ji  
w D. O. ł\. K raków . ,4j. Fot. „świata wid".



Tableżki Togal siosuje się w: 
c ie rp ie n ia c h  w  m ig r e n ie ,
reumatycznych, bólach nerwo-
p  o  d a  g r z e ,  w ychig łow y,

g ry p ie  i  p r z e z i ę b i e n iu  
Tabletki Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach

Oryginalne iablefki Togal sg do 
nabycia we wszysłkich aptekach.

O B E C N IE  Z N I Ż O N A  C E N A  Z E .  - 1 .5 0  Z A  R U R K Ę

Nie wystarczy czytać
t r z e b a  p r e n u m e r o w a ć

„ŚWIATOWIDA“
n a j ł a d n i e j s z ą  p o l s k ą  i l u s t r a c j ę

Miesięcznie tylko zt. 2.20

Cech garbarzy w pochodzie.

Defilada rzeżników i wędliniarzy warszawskich.

KU CZCI J. KILIŃSKIEGO.

P. Prezydent R. P. opuszcza te­
ren uroczystości po odsłonięciu 
pomnika. Obok P. Prezydenta, 

adjutant kpi. Hartman.

W■* ram ach  św ięta  rzem iosła  
polskiego odby ła  się w ubieg łą  
niedzielę uroczystość odsłonię­
c ia  pom nika ku czci b o h a te ra  
p ow stan ia  narodow ego w 1794 
roku, szewca J a n a  K ilińsk iego , 
k tó ry  w w ojsku  polskiem  osią­
gn ą ł ran g ę  p u łkow nika  i p rze­
szedł do h is to rji, jak o  niezłom ­
ny bojow nik o wolność, n iepo­
dległość i honor narodu .

K iliń sk i z pochodzenia W ie l­
kopolanin , w roku  1780 osiadł 
w W arszaw ie, gdzie n ab y ł dom 
na Szerokim  D u n a ju  i zasły ­
n ą ł jak o  g o rący  p a tr jo ta . Po 
n adejśc iu  w iadom ości o zw y­
cięstw ie K ościuszki pod R ac ła ­
w icam i, s ta n ą ł dn ia  17 kw iet­
n ia  1794 na czele ludu w arszaw ­
skiego i po dw udniow ej w alce 
w ypędził R o s j a n  ze sto licy  
k ra ju . K ościuszko m ianow ał 
K iliń sk iego  pułkow nikiem . Po 
u p ad k u  pow stania, K iliń sk i 
w y jechał do Poznan ia , N iem cy

Defilada kominiarzy.

Natura dała Ci zdrowe zęby. Dbaj więc 
o nie. Dbaj, aby były białe, piękne i nie- 
zepsute.
To wszystko zapewni Ci niezawodnie pa­
sta do zębów Colgate I 
Pasta do zębów Colgate jest polecana 
przez Zwiqzek Lek. Dentystów w Państwie 
Polskiem dla jej piany o podwójnem 
działaniu.
Po pierwsze, łagodnie i bezpiecznie po­
leruje ona i wybiela zęby. Usuwa nawet 
osad tytoniu. Po drugie przenika między 
zęby* gdzie zbierajq się resztki jedzenia, 
powodujące psucie się zębów. W ten spo­
sób zęby Twe stajq się bielsze i czyściejsze.

WARSZAWA
jednak  w ydali go R osjanom , k tó rzy  osadzili go 
w tw ierdzy  P etropaw łow sk ie j. Zw olniony w r. 1796 
z w ięzienia, dokończył życia w W arszaw ie w r. 1819.

W  142 la t po zbro jnym  czynie K iliń sk iego  i jego 
tow arzysza Jó zefa  S ierakow skiego , starszego  cechu 
rzeżników  w arszaw skich, przeżyło rzem iosło polskie 
swój w ielk i dzień, g rom adząc się u pom nika boha­
tersk iego  szewca na p lacu  K rasiń sk ich .

N a uroczystość tę p rzy b y ł P. P rezy d en t R. P . w to ­
w arzystw ie w icep rem jera  K w iatkow skiego, m in i­
strów  gen. K asprzyckiego , G óreckiego i prof. Świę- 
tosław skiego. Ja k o  pierw szy p rzem aw iał b. s ta rszy  
cechu szewców, prezes K om ite tu  budow y pom nika p. 
Paw eł Now icki, poezem poseł A. Snopczyński p rze­
kazał pom nik m iastu , k tó re  reprezen tow ał prez. 
S ta rzyńsk i.

P o przecięciu  w stęg i przez P . P rezy d en ta  R. P. 
oczom zeb ranych  ukaza ł się pom nik K ilińsk iego , 
dzieło Jackow skiego . A r ty s ta  p rzedstaw ił b o h a te r­
skiego szew ca w konfedera tce  n a  głowie, z szablą 
w zniesioną ku górze. N a fron ton ie  podstaw y pom ­
nika w idn ie je  p łaskorzeźba, w yobraża jąca  m ieszczan 
w arszaw skich, m aszeru jących  z b ro n ią  w ręk u  pod 
wodzą K iliń sk iego  i S ierakow skiego.

Po odsłonięciu  pom nika  odby ła  się de filad a  rze­
m iosła polskiego przed P. P rezyden tem  R zplite j, 
w k tó re j w zięły udział de legacje  z całego k ra ju . P o ­
szczególne g ru p y  w y stąp iły  bardzo efektow nie, s ta ­
ra ją c  się pom ysłow o i b a rw n ie  p rzedstaw ić  narzędzia  
sw ej p racy . O gólnie podobała się a rm a ta , zbudow ana 
z szynek i kiełbas, posuw ająca  się w g ru p ie  rzeźni-

ków. — C ukiern icy  
w ieźli k ilk u m e tro ­
wy to rt. D ług i sze­
reg  sam ochodów, na 
k tó rych  p o u staw ia­
ne by ły  w arsz ta ty  
rzem ieślnicze, szcze­
gólnie żywo ok la­
sk iw ała  publiczność.

N astępnego  dnia  
w F ilh a rm o n ji roz­
począł się O gólno­
polski K o n g res  Rze­
m iosła, p rzy  u d z ia ­
le P . P rezy d en ta  
R. P . i p rzed staw i­
cieli rządu , Sejm u 
i S en a tu . P rzy b y ło  
delegatów  p o n a d  
5 tysięcy . P rzew o d ­
niczył poseł A ntoni 
Snopczyński.

W  sk u p ien iu  i po­
w adze radz iło  m ie­
szczaństw o polskie 
nad  popraw ą swej 
doli, a g łosu  jego 
słuchano p iln ie  w 
całym  k ra ju .

Starsi cechów w pochodzie. W  pierwszym rzędzie (po 
lewej) poseł Jahoda z  Krakowa.
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U J O D f l  K O L O N 5 K R
ĉam.-TlWrie. 'Jó/rimja,

U J O D V  K W I A T O W E
Vi/ra-Vwletta,
'Thn/ofo dZl/roent 

-Połleit 
K n u f& r e  '

PU DER V edX L-V lo letta  
R0 Ż /OarrdbSkrrnmol 
POMflDKI DO UST 
MVDKO KWIRTOWE

Tablica pamiątkowa ku czci Jó­
zefa Sierakowskiego, odsłonięta 
przy ul. S i e r a k o w s k i e g o  na 

Pradze.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D ”

POLECANA 
I rzeż ZWIĄZEK
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Wół, używ any do transportu 
beczek z wodą w Abisynji.
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Wioski tank na wodę, 
przy studni w Caulos.

Ludzie, konie i m aszyny z  radością witają wodę na 
pustynnych szlakach w Abisynji.

Krajowiec, napełniający 
wodą  wory skórzane, 
d ź w i g a n e  przez osła. 

Zdjęcie z Asmary.

,:L , I
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z w odą n ie  je s t ta k  źle, ja k  to sądzono powszechnie- 
W oda jes t, a le  w głębokości 30—40 m  pod skałą . D la  
św idrów  p n eum atycznych  ta k a  głębokość, to  b ag a ­
telka, d la  A bisyńczyka uzbro jonego  w łopatę  i  drąg , 
oczyw iście przeszkoda n ie  do pokonania .

D zięki tym  w iercen iom  A b isy n ja  p o k ry ła  sie  siecią 
studzien , z k tó ry ch  k o rz y s ta ją  także  tuby lcy .

C zasam i wody je s t poddostatk iem , n. p. gdy  w ojska 
obozują nad  wodą, albo jeziorem , ale  p ić  je j n ie  m o­
żna, bo je s t b ru d n a  i m ogłaby sie s tać  rozsadnik iem  
n a js tra szn ie jszy ch  chorób, a  p rzedew szystk iein  ty fu ­
su. T ak ą  wode f i l t ru je  sie p rzy  pom ocy odpow iednio 
skonstruow anych  ap ara tó w , a  n astęp n ie  s tery lizu je .

O ddziałom  posuw ającym  sie naprzód, dostarcza  sie 
w ody p rzy  pom ocy a u t  ciężarow ych, zw ierzą t jucz­
nych, ja k  koni, m ułów , wołów i osłów, przy  pom ocy 
trag a rzy , a  w reszcie aeroplanów , z k tó rych  zrzuca 
sie w ork i z wodą.

M imo w szystkich  tych  urządzeń, przynoszących 
zaszczyt technice w łoskiej, zdarza ją  sie jed n ak  w y­
padki, ze żołnierze n a  w ysun ię tych  placów kach, zm u­
szeni są  czasam i przez k ilk a  dni obyw ać s ie  bez w o­
dy i c ierp ieć s tra szn e  m eki p rag n ien ia . Z jak ąż  r a ­
dością w ita ją  oni w tedy  szum  aeroplanów , zw iastu ­
jących  im  pom oc i ocaifenie, w łaśn ie  w chw ili, ikiedy 
śm ierć  zag ląd a ła  już  im  w oczy.

N akoniec w ypada w spom nieć, że W łosi opracow ali 
już  p la n y  naw odnien ia  o lb rzym ich  obszarów  abisyń- 
skich. I  ta k  p ro je k tu ją  częściowe zalan ie  p u s ty n i Da- 
nak ilsk ie j, uw ażanej za najw iększe piekło n a  ziemi. 
Mówi sie  także o w y k o rzy stan iu  wód jez io ra  T an a  
d la  n aw odn ien ia  obszarów  pod up raw ę baw ełny. 
W szystko to razem  w skazuje, że tw órczy gen jusz  
włoski, na  fa lach  swego en tuzjazm u  n iesie  A bisyn je  
ku w ielk iej, lepszej przyszłości i dźw iga ją  powoli 
z daw nego b arb arzy ń stw a, w k tó rem  tk w iła  od w ie­
ków.

_ 'a ł y  św ia t je s t pełen podziwu dla 
a rm ji w łoskiej, k tó ra  w c iągu  Jcilku 
m iesięcy zdołała  zająć  jed n ą  szóstą 
cześć A b isyn ji, pokonu jąc przytem  
trudności, k tó re  w ydaw ały  si$ sfe­
rom fachow ym  n ie  do przezw ycię­
żenia. A b isy n ja  bowiem, to n a tu ra l­
na  fo rteca  górska , najeżona, fortam i, 
zbudow anem i przez przyrodę Da w y­
sokości od 2.000—4.000 metrów- Ten 
potężny m asyw  górski otacza od 
w schodu k ra j p u sty n n y , o klim acie 
zabójczym  d la  E uropejczyków . B rak  
tu  w szelkich szlaków  kom unikacy j­
nych, b ra k  przedew szystk iein  wody.

W łosi, tw orząc p lan  operacy jny  
podboju A b isyn ji, m usie li sie  liczyć 
z tem i w szystk iem i b rak am i i trze ­
ba przyznać, że egzam in  kolonialny 
na g ru n c ie  ab isy ń sk im  zda li św iet­
nie. Pod  k ie runk iem  ich  inżynierów  
b ry g ad y  robotnicze, złożone częścio­
wo z W łochów i tubylców  wybudo­
w ały  se tk i k ilom etrów  w spaniałych 
dróg, po k ló rych  obecnie m o g ąP o m -

szać sie  a u ta  i a rm a ty . U czynili d a ­
le j w iele d la  podn iesien ia  s a n ita rn e ­
go A b isyn ji, z ak ład a jąc  szp ita le  i 
szczepiąc ludność przeciw ko z a ra ­
zom. C ała  ta  ak c ja  odbyw ała  sie pod 
k ie ru n k iem  znakom itych  fachowców 
z in s ty tu tu  trop ik a ln eg o  w Rzym ie.

N a jtru d n ie jszy m  jed n ak  p ro b le ­
m em  do ro zw iązan ia  w A b isy n ji 
okazała  sie woda. Jeżeli sobie uśw ia­
dom im y, że na  froncie  tam te jszym  
przebyw a obecnie 450.000 W łochów, 
a ponadto  sp o ra  liczb a  robotników , 
to zrozum iem y, że in te n d a n tu ra  w ło­
ska m ia ła  w tym  bezw odnym  k ra ju  
n ie lad a  zadan ie  do spełn ien ia . S p e ł­
n iła  je  je d n a k  św ietn ie.

S pec ja lne  w ojska, zw ane „Corpo 
Id rico “ zosta ły  u tw orzone w yłącznie 
d la  z a o p a try w an ia  w szystk ich  od­
działów  w wode, zarów no n a  e ta ­
pach, ja k  i n a  froncie.

O ddziały  te  w iercą  studn ie , p rze­
w ażnie a rtezy jsk ie . O kazało sie 
p rzy tem , że w północnej A b isyn ji

W A bisynji nikt 
w podróż nie ru­
sza b e z  z a p a s u  
wody, którą prze­
chowuje się w pę­
katych flaszkach, 
zrobionych z  dy­
ni. Na zdjęciu wi­
dzim y flaszkę te­
go rodzaju, za­
wieszoną na ga­

łęzi.

Nowoczesna stu­
dnia, oddana do 
użytku  publiczne­
go przez Włochów  

pod Adigrat.

W iercen ie  s tu d n i  w  A b is y n j i N o w o c z e s n a  w ie ż a  wod na ,  wybudowana przez armję włoską W S  Z Y S  T K  1 E  Z I) J  Ę  t , ! A ,1 (} ję \  c  ./ A P R E S  S  E - P H O T O, B E R I. /  N.
w  A b is y n j i .
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g a  d o  z d r o w i < Ł  |
Dbajcie o zdrowy żołqdek! Chory żołqdek jąst nieraz przyczynq po- 
wstawania najrozmaitszych chorób i tworzy złq przemianę materjr.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A
stosuje się przy zaparciu; sq łagodnym środkiem przeczyszczającym, 
reguluję żołqdek usuwaję nagromadzone substancje gnilne i niesłra- 
wione resztki z organizmu.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A
stosowane w chorobach wqtroby, nerek, kamieni żółciowyęh, w hemo- I 
roidach, reumatyźmie i artretyźmie, sq chętnie przyjmowane przez chorych |

SENSACJE SPORTOWE POZNANIA.

0
& (Łe/iem /L i  
<yul)iel/noió

oto ctUiwne

Oo nabycia  we wszystkich aptekach.
Cena za 6 tabl. obecnie już 

tylko zł. 0.90, za 20 tabl. zł. 2.25

7. RUE JADIN . PARIS____R I T Z

OTWARCIE SEZONU LEKKOATLETYCZNEGO.
W  ram ach  in a u g u ra c ji sezonu lekkoatle tycznego  w P o zn an iu  ro zeg ran y  został w ub. n iedzielę bieg 

n a p rze ła j p ań  o m istrzostw o P o lsk i na d y stan sie  1.000 m. B ieg zgrom adził n a  s ta rc ie  9 zawodniczek 
z całe j Polski. Zw yciężyła N ow acka z A k ad . Zw iązku S port, w W arszaw ie. N a zdjęciu m om ent s ta rtu .

n a, wyrabiana 
teraz w Polsce. Źnaczek 

.Bayer" w postaci krzyża 
na opakowaniach i tablet­

kach daje gwarancję czy­
stości preparatu.

A S P IR IN A

ŚWIĘTO HARCERZY.
D nia  19 k w ie tn ia  b. r. C horągiew  P oznańska  Z w iązku H arc e rs tw a  P o lsk iego  obchodziła uroczyście 

dzień św. Jerzego , p a tro n a  h a rce rs tw a . Z te j o kazji odbyła  się zb iórka C horągw i n a  p lacu  B e rn a rd y ń ­
skim, a po m szy św. odpraw ionej przez ks. b isk u p a  D ym ka, defilad a  i ak ad em ja  w au li un iw ersy tec- 
siej. N a zdjęciu m om ent pasow ania  zuchów  n a  h a rce rzy  przez k o m endan ta  C horągw i Sw arow skiego.

aiiiiiiuiiiiiifiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiimiiiiiuniiiuiiłtiiiiniuiiiiłiMuiiuiiiiiiij:'

I NAJWYŻSZEJ KLASY 
I FRANCUSKI KONIAK

Przedstaw ic ie ls tw o I
D/H. JERZY SZWARC Spadk. |
W AR SZAW A, Plac N a p o le o n a  9. §
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ZAWODY KONNE.
N a h ipodrom ie  poznańskim  odbyły  się d n ia  19 

b. m. p ierw sze zaw ody konne K oła  S p o rtu  K on­
nego 14 p. a. 1., k tó re  zgrom adziły  n a  s ta rc ie  k il­
kadziesią t koni. N a zd jęciu  zw ycięzca poza kon­
ku rsem  ko n k u rsu  zw ykłego p. E ry k  B rabec  (W iel­
kopolski K lu b  Ja z d y  K onnej) na  koniu  „N ababie“.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  A G . F O T . „Ś W IA T O W ID

Twarz kobieca nabiera wyrazu 
dopiero dzięki p ie- 

acj i  metodą
M a r y  M a y e r
stosow anej w  jej A te l i e r  — 
W ARSZAW A, K rólew ska 2.
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W ybite szy b y  w  kaw iarn i „Roma" p rzy  ul. A kadem ickiej.

DOLEGA Cl C O Ś?

W ywrócony tram w aj na placu Gołuchowskiego.
F o t. P . K o ły ń s k i ,  L ruóru.

B arykada na ul. K azim ierzow skiej.
F o t. P . K o ły ń s k i ,  L tu ó tu

W  ub. czw artek  Lwów by ł terenem  ubolew ania  godnych  zajść, 
k tó ry ch  o f ia rą  pad ło  10 zab itych  i k ilkudziesięciu  ran n y ch . P u n k ­
tem  w y jśc ia  tych  w ypadków  by ł pogrzeb ro b o tn ik a  K ozaka, k tó ry  
zg inął w s ta rc iu  przed k ilk u  dniam i. W ładze zgodziły sie na  po­
grzeb m an ife s ta c y jn y  zabitego i w yznaczyły  tra sę , po k tó re j m ia ł 
sie posuw ać kon d u k t z p ro sek to rju m  na  cm en tarz  Łyczakow ski. 
Za nam ow ą je d n a k ' żyw iołów  w yw rotow ych sk ierow ano konduk t 
do śródm ieścia  i zaa takow ano  czynnie  policje, ob rzucając  ją  k a ­
mieniami*) a  ponadto  ra b u ją c  sk lepy  i ro zb ija jąc  szyby. W  tych  
okolicznościach p o lic ja  zm uszona b y ła  użyć b ro n i i s iłą  p rzy w ró ­
cić porządek. O becnie spokój^ p an u je  we Lwowie. O p in ja  p u b li­
czna bez różnicy  p a r ty j i narodow ości po tęp ia  'w ja k  najo strze jszy  
sposób te  za jścia , ^sprowokowane przez kom unistów .

RÓ B JA K  JA :
F IL IŻA N KA  O V O M A LTYN Y  N A Ś N IA D A N IE .
F IL IŻA N KA  O  V O M A L T  Y N Y  P R Z E D  U D A N I E M  S I Ę  N A  
S P O C Z Y N E K .
O V O M A LTYN A  W ZM A C N IA  I JEST  D O S K O N A LE  Z N O S Z O N A  
N A W ET PRZEZ STA R ZEJĄ C E SIĘ N A RZĄ D Y TR A W IEN IA . 
A LBO W IEM  O V O M A LTYN A  JES T  ŁA TW O -PRZYSW A JA LN YM , 
W Y S O K O W A R T O Ś C IO W Y M  Ś R O D K I E M  O D Ż Y W C Z Y M  
I W Z M A C N I A J Ą C Y M .
W s z ę d z ie  a o n a b y c ia  o d  zł. 1 -20 —  N a je k o n o m ic z n ie js z a  p u s z k a  1 -j kg

Dr. A . W A N D ER , S. A . K raków .

ostro atakują cerę Pani, wy­
wołując plamy i szpetne piegi. 
Należy zabezpieczać cerę 
w porze wiosennej, stosujqc ude- 
likałniajgcy i usuwający piegi

TWARZ B E Z  P IEG Ó W
TO IDEAK KAŻDEJ PANI

KREH CAZIHI
METAMORPHOSA

UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIEGA 
TWORZENIU SIĘ PIEGÓW, W<tG 
RÓW.ZMARSZCZEK I INNYCH 

DEFEKTÓW  CERY
oe m

PRECIOJA
O E R P E C T i O N

K M



O kultyzm ? O kultyzm  — w dobie ra d ja  i sam o­
lotów? A cóż ito je s t w łaściw ie — „okultyzm "?

Je s t to  pojecie dość n ie ja sn e  i n ieo k reślo n a  
Zw ykle jednak  rozum ie się przez okultyzm  roz­
p a try w an ie  zjaw isk  zagadkow ych i ta je m n i­
czych („okultnych"), k tó re  dziś nazyw am y „m e­
ta  psychieznem i", a k tó re  zd a ją  się św iadczyć 
o is tn ien iu  n ieznanych  zdolności duszyr ludzkiej,
0 is tn ien iu  ano rm alnych  d ró g  poznania, a wresz 
cie naw et, może, o is tn ien iu  odcieleśnionych

’ is to t czyli „duchów", w co w ierzą sp iry ty śc i. 
Czyżby okultyzm  fak tyczn ie  o d g ry w ał rolę,

1 to dużą rolę, w życiu w spólezesnem ?
Wystarczyć w jak iem ś

licznie jszem  tow arzy ­
stw ie poruszyć te m a t w i­
dziadeł lub znaków , w ie­
szczących śm ierć  lub  n ie ­
bezpieczeństw o — a  za­
raz  spew nością k ilk a  osób 
nie om ieszka udarzyć  ze­
b ra n y c h  opow ieścią o 
dziw nych w ypadkach  z 
życia w łasnego lub  b lis ­
kich  krew nych. N ienia 
rodźm y  bez w spom nień 
o w idm ach, duchach  i 
„strachach". A  któż bo­
da j raz  w życiu, n ie  doz­
n a ł jak iegoś osobliw ego 
przeczucia, n ie  p rześn ił 
snu  ostrzegaw czego, albo 
p rzy n a jm n ie j n ie  słyszał 
z u s t znajom ego o zna­
kach w różebnych, om a­
m ach i h a lu cy n ac jach ?  
K tóż n ie czy ta  co ro k u  
w dziennikach  o now ych 
c u d o w n y c h  uzdrow ie­
n iach  w L ourdes, o d łu ­
g ich  postach  i stygm a- 
tach  T eresy  N eum ann 
z K o n n e rsreu th , albo  o 
(obserw ow anej obecnie 
we Lwowie) N aści W oło- 
szynów nie? K to  n ie  spo­
ty k a  się z k ro n ik arsk ie - 
m i n o ta tk am i o poszuki­
w an iach  wody, n a f ty  i 
kruszców  przez różdżka- 
rzy  ? K tó raż  kob ie ta  n ie  
u d a ła  się choć ra z  do je ­
dnej z ty ch  kab a ła rek , 
czy ch irom an tek , o g ła ­
sza jących  się tuz inam i 
w niedzielnych  num e­
ra c h  dzienników  w w ięk­

szych m iastach? 1 czy w ielu znajdziem y ludzi, 
k tó rzyby  nie wzięli, bodaj d la  zabaw y, udzia łu  
w „seansie sp iry ty sty czn y m ", w jednem  z tak ich  
po p u larn y ch  m iste rjó w  relig ijno-m agicznych , 
u rządzanych  w setkach kółek domowych, k tó ­
rych uczestnicy  w ierzą, że m ogą się kom uniko­
wać z zaśw iatem  i zap isu ją  stosy  arkuszów  re ­
w elacjam i „duchów  zm arłych  osób", p rze jaw ia  
jących  się — za pośrednictw em  „m edjum " — ru ­
cham i sto lika, stukam i, lub pism em  autom atycz- 
nem? K to w Polsce nie zna nazw isk  św iatow ej 
sław y „jasnow idza" inż. S te fan a  Ossowieckiego, 
„psychografo loga" S cherm anna, kto nie słyszał
0 (zm arłym  niedaw no) G uziku, o F ra n k u  K lu- 
skinj? K to  n ie  p rz y jrz a ł się  pokazom  wędrow 
nych „fakirów ", „profesorów  w iedzy ta jem n ej"
1 „telepatów " estradow ych, k tó rzy  sw oje m niej 
lub w ięcej efektow ne sztuczki hypno tyzersk ie  
poprzedzają  zw ykle pom patyeznem  w ygłosze­
niem steku  pseudonaukow ych frazesów ?

Dziwy o tacza ją  nas! W  domu, w życiu pow- 
szedniem , w szyscy spo tykam y  się z rozlicznem i 
zjaw iskam i „m etapsychieznem i", n iezw ykłem i, 
więc n iepokojącem i: spo tykam y  się co krok —
z okultyzm em .

*  *  *

A co sądzi o tych  zjaw iskach  n au k a  współ 
czesna? Czego dow iem y się na un iw ersy te tach  
o „ te lep a tji" , „jasnow idzeniu", „telekinezji", 
„ek to p lastji"  i „m aterja lizac ji" , k tó rem i to te r ­
m inam i określam y różne rodzaje  ty ch  zjaw isk  
oku ltyw nych?

O fic ja ln a  n au k a  pom ija  przew ażnie m ilcze­
niem  te  z jaw iska, zam yka na nie oczy, albo ne­
gu je  ich realność.

P rzyczyny  tego negatyw izm u są  różnorakie. 
K to  jed n ak  in te re su je  się sp raw ą oku ltyzm u 
w życiu współczesnem , znajdzie  obfite  źródło in ­
fo rm acji w dw u książkach  L udw ika Szczepań­
skiego, k tó re  w łaśn ie  u kazały  się na półkach 
księg arsk ich : „M edjum izm  w spółczesny i w iel­
kie m ed ja  polskie" i „Czy um arli m ów ią z nam i? 
S p iry ty zm  w spółczesny". W  tych  książkach, k tó ­
re  w ypełn iły  lukę w p iśm ienn ictw ie polskiem , 
rozpatrzone zostały  w szystk ie  rodzaje  zjaw isk 
m etapsychicznych  na zasadzie p rac  naukow ych 
badaczy z osta tn iego  trzydziesto lecia, a więc 
przedew szystkiem  dra Ochorowicza, C raw forda, 
p ro f. R icheta , d ra  G eley‘a, d ra  Schrenek-N otzin- 
ga  i in.

Bo n ie  w szyscy przedstaw iciele  n auk i za jm u ją  
stanow isko negatyw ne wobec „okultyzm u". Coraz 
liczn iejsi uczeni poczynają  uznaw ać doniosłość 
b adan ia  zjaw isk okólnych dla nauk i i s tw ierdza ją

rea lność  faktów .
A więc należy w ierzyć 

w „duchy"? Jeżeli dziw ­
ne fo to g ra f je, uzysk iw a­
ne n a  seansach, są a u te n ­
tyczne, jakże je  tłu m a ­
czym y?

S p raw a  je s t bardzo 
skom plikow ana — i od­
powiedź n a  powyższe py­
ta n ie  nie w ypadnie  za­
daw alająco . F a k ty  is tn ie ­
ją , a le  tłum aczyć ich 
jeszcze n ie  um iem y. — 
T rzeba grom adzić fak ty , 
rozpa tryw ać  je  k ry ty cz ­
nie, ale  w ystrzegać się 
fo rm ułow ania  teo ry j. B y ­
łaby  to jeszcze przed­
wczesne.

T ak ie  stanow isko z a j­
m u ją  dziś na jkom peten- 
tn ie js i badacze naukow i. 
T ak i pogląd w ypow ie­
dział zm arły  niedaw no

Jak odmładza się Pani
na  k w a d ra n s

p rz e d  w y jś c ie m  z d o m u ?
Cały dzień ustawicznej 
pracy zaw odowej lub w 
domu — nuży i wyczer­

pu je  P a ­
nią. Co 

uczynić 
należy, a- 
by w yglą­
dać m ło­

do i elegancko;
Jakich używać

si1 /̂  / 'środków? Juką 
posługiwać się >' 'J z  

metodą?
P o n i ż s z e  wskazówki 
wskażą właściwą drogę.

10 minut dla urody. 
Rozetrzeć na twarzy,
szyi i ram ionach tro ­

chę krem u MOUSON.
2  Pokryć jeszcze raz 

skórę krem em  MOU­
SON, aż utworzy się na 
niej s i l b i c i  n a, lśniąca 
perłowo, m atowa po­
wierzchnia.

^  Tę natu ra lną  maskę 
kosm etyczną należy 

pozostawić na twarzy 
przez pięć—dziesięć m i­

nut, aż wsiąknie dokła­
dnie w skórę.

^  W  międzyczasie na­
leży umyć ręce, we­

trzeć w nie odrobinę kre­
mu MOUSON, a  potem 
m iękką serw etką prze­
trzeć tw arz w kierunku, 
jak w skazują strzałki.

Zdumienie i zachw yt 
ogarnia nas, gdy spojrzy­
my teraz w lustro. Cera 
delikatna i ożywiona, po ­
kryta je s t nalotem m ato­
wym, przypom inającym  
puszek brzoskwini. Za­
bieg powierzchowny jesi 
skończony, ale 
z b a w i e n n y  
wpływ krem u
trw a pod skórą 
nadal. Podczas 
gdy Pani rze.źwa i odinło-

sy-

dzona opuszcza dom, ży­
ciodajne składniki krem u 
M O U S O N  ciągle pod­
trzym ują cerę w stanie 
zdrow ia i młodości.

A więc proszę nie zwle­
kać, lecz wyciąć odrazu 
powyższy sposób użycia 
i zaopatrzyć się w krem  
MOUSON, jeśli 
go dotąd Pani 
nie posiada. —

Uwadze Pań!
Krem 

MOUSON two­
rzy jednocze­
śnie znakomity 
podkład pod puder. N aj­
bardziej godny polecenia 
jest także puder MOUSON 
w odcieniach naturalnych. 
Ola cery jasnej: biały,
krem ow y, ocre, ocre rosę, 
różowy, cielisty i peehe. 
Ola cery ciem nej: natu- 

ciem ny I, naturę! 
ciemny II, raeheł, 
peehe, fonre i am- 
bree. Dla ożywie­
nia cery: róż ja ­
sny i róż ciemny. 
W yciąć i zachować!

Fantastyczna zjaw a rze­
ko m ej zakonnicy. Zdjęcie  
sporządzone na s e a n s i e  
sp iry ty s tyczn ym  przez p.

Lacom be we Francji.

CZY UMARLI MÓWIĄ Z NAMI?

•Tw arda woda 
niszczy cerą

i staje się powodem jej w czesnego  
w iędnięcia. Racjonalna pielęgnacja cery polega  
przedewszystkiem na osuw aniu z wody szkod­
liwych składników, co łatw o osiągnąć przez 
domieszkę proszku .K aiser-Boras*. — „Kaiser- 
Boraz* nadaje wodzie jedw abistą miękość, do­
stosow aną do najwrażliwszej cery, działa anty- 
septycznie i ożywczo, nadaje cerze piękny św ie­
ży i powabny wygląd. Knpnj tylko oryg. „Kaiser- 
Borax \  W yrób p o lsk i. — Do nabycia wszędzie.

R ichet, w ielk i fi­
zjolog, la u re a t 
N obla, to  sam o 
głosi filozof n ie ­
m iecki, biolog 
n e o v ita lis ta  prof. 
H ans D riesch. — 
O baj jed n ak  po­
k ła d a ją  n a jw ięk ­
szą nadzieję , w 
m etap sy ch o lo g ji: 
p rzekonan i są, że 
b ad an ia  m eta- 
psychiezne zm ie­
n ią  ob raz  św iata , 
rozszerzą po jęcia  
dotychczasow e o 
n a tu rze  człowie­
ka...

A w ięc niech 
n au k a  bada  te 
zagadkow e „o- 
ku ltne" zjaw i­
ska! N iech bada  
je  bez obaw y 
kom prom itac ji, 

k tó ra  w yn iknąć  
może ze s ty k a ­
n ia  się z osobn i­
kam i tak  dziw­
nym i, k a p ry śn y ­
m i i p o d e jrzan y ­
m i ja k  m edja, 
n ie  lub iące się 
poddaw ać w ym o­
gom la b o ra to ry j­
nej p racy .

R iche t w książ­
ce sw ej — „La 
g ran d ę  esperau- 
ee“ z r. 1933 in ­
sze:

„P y tan o  m nie 
n iek iedy : „Czyś 
pan  nie dozna­
w ał uczucia lęku 
wobec tych  dziw­
nych zjaw isk"? 
Tak, przyznaję, 
lękałem  się, ale 
lękałem  się, a- 
bym  nie  został 
oszukany. — Te- 
gom się bal s ta ­
le i w y łączn ie .— 
I  nie starczy ło  
już m iejsca d la  
innych  „s t r a -  
c h ó w“...

Fotoyrafja  ducha (?). Typow e zd ję­
cie oszukańcze, ja k ie  krążą w śród  

naiw nych.

Inż. S te fan  O ssowiecki, staw ny na 
całym  świecie ja sn o w id z polski.Ag. Fot. , Światowid“.

Teresa N eum ann z Konnersreuth, 
znana s t y g m a t y n z h a  niemiecka, 
o k tóre j napisano wiele k s i ą ż e k ,  

ta kże  i w .Polsce.
A t la n ł ic - P h o to ,  B e r l in .
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Skuteczna broń
przeciw kamieniowi nazębnemu

temu najgroźniejszem u w rogow i z ę b ó w -to

Pasta do zębów  
Solvolith

N iepostrzeżenie odsuw a on dziąsła , 
niszcząc w ten sposób  zęby.
P A S T A  DO Z Ę B Ó W  SO L V O L IT H , 
używana codziennie, chroni zęby przed  
pow staniem  kam ienia, gdyż zaw iera  
naturalną, rozpuszczającą kamień na- 
zębny,

S ó l  k a r l s b a d z k ą
ze  źródła Sprudel 

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W  S O L V O L I T H  
posiada przyjemny i orzeźw iający  

smak. W ypróbow ana od 35 laL

* 0  IV 0

392

346

M M I K 0
£ , w oda  kw ia tow a, orzeźwia 
|  c z a r e m  e g z o t y c z n e j
■f v  w o n i

Wody
k w i a t o w e
HABANITA
CALENDAL
LAVANDE
d e  B o n n e 

M a  m a  n

H R T Y L E R Z Y Ś C I  NR SO W IŃ C U .

Podchorążowie ze  szko ły  A rty lerji z  W łodzim ierza na W ołyniu, 
w  czasie sypan ia  kopca M arszałka  na Sow ińcu.

W tych  dn iach  p rzy b y ła  do K rak o w a  w pełnym  skła 
dzie Szkoła P odchorążych  R ezerw y A r ty le r ji  z W łodzi­
m ierza na W ołyniu , by złożyć hołd  doczesnym  szcząt­
kom M arszałka P iłsudsk iego  i w zbogacić kopiec M ar­
szałka na  Sow ińcu o g a rść  ziem i w ołyńskiej.

Szkoła_ w łodzim ierska, n a jw iększa  i jed y n a  szkoła 
a r ty le ry jsk a , kszta łcąca  p rzyszłych  oficerów  rezerw y 
a r ty le r j i  — m a p ięk n ą  k a r tę  w h is to r ji  a rm ji n iepod­
ległej Polsk i. Około ty siąc  dorodnych  m łodzieńców na-

\Yym arsz z  dworca krakow skiego  szko ły  Podcho 
ry ty c h  R ezerw y A rly te r ji z  W łodzim ierza.

ZD JĘC IA  AG. FOT. ,S W IA T O W ID “-

pełn iło  gw arem  sw ym  m ury  
K rakow a; na  czele ich p rzy b y ł 
pu łkow nik  F ilipow icz, oraz je ­
go zastępca, płk. G alster. Na 
dw orcu w ita li podchorążych 
gen. Mond, płk. H erte l, kom en­
danci w szystkich  f o r m a c y j  
w ojskow ych K rakow a, oraz 
ko rpus oficerski. N a Sow ińcu, 
po rap o rc ie  szkoły, złożonym  gen.
M ondowi, p rzem ów ił do podchorą­
żych płk. F ilipow icz, p rzy w o łu jąc  im  
na pam ięć W odza i W skrzesic ie la  P o l­
ski. Zakończył zaś przem ów ienie w ezw aniem : 

„Żołnierze! W zyw am  was, abyście  uczcili 
tę  podniosłą  chw ilę m inutow em , skupionem  m il 
czeniem , ś lu b u jąc  W odzowi N arodu  przed try b u ­
nałem  w łasnego sum ienia , że zawsze w m yślach 
i czynach pozostaniecie w iern i Jeg o  w skazaniom ".

Urna z ziem ią  ze  
sz la ku  bohaterskich  

bitew  na W o ł y n i u ,  
którą  podchorążow ie  

p rzyw ie ź li do K rakowa.



Kanclerz H itler p rzy jm u je  defiladę zm otoryzow anych  
u o ju k  na szosie szarlo tenburskiej w Berlinie. Obok 

kanclerza stoją m arsza łek po lny, m in is ter w ojny  
von B lom berg, naczelny dowódca arm ji 

niem ieckiej, s z e f  lotnictw a gen. Goering, 
s z e f  m a ryn a rk i w ojennej adm irał 

R aeder i gen. p iechoty von 
K undstedt. _

K e y  s ło n e , B e r l in .

ZMOTORYZOWANA ARMJA NIEMIECKA DEFILUJE...
D nia  20 kw ietn ia  b. r. kanclerz  H itle r  ukończył 

47-my rok  życia. W dn iu  tym , ogłoszonym  jako  
św ięto narodow e, całe N iem cy złożyły hołd sw oje­
mu wodzowi. U czyniła  to przedew szystkiem  ar- 
jn ja , k tó re j p rzedstaw iciele  w osobach gen. Blom- 
berga, gen. von F ritsc h a , a d m ira ła  R aedera  i gen. 
G oeringa z jaw ili sie u kanclerza, aby  złożyć m u 
życzenia. O dpow iadając im , kanclerz  H itle r  pod­
kreślił, że czuje wdzięczność d la  a rm ji za potężny 
w ysiłek, jak i uczyniła  ona dla w skrzeszenia potęgi 
niem ieckiej.

K u lm in acy jn y m  punk tem  uroczystości b y ła  de­
filad a  zm otoryzow anych w ojsk przed kanclerzem  
na szosie szarlo ten b u rsk ie j. K iedy  kanclerz  H itle r  
s tan ą ł na try b u n ie , złożył m u gen. por. von W itz- 
leben n as tęp u jący  m eldunek:

„ I I I  K o rp u s  a rm ji z g ru p ą  B erlin , 23 dyw izja, 
3-eia dyw izja  wozów pancernych , Schulen, i części 
broni pow ietrznej i m a ry n a rk i w sile 489 oficerów , 
13.932 szeregow ych, 997 koni i 1.573 wozów m echa­
nicznych gotow e do defilady".

■Na znak kanclerza  rozpoczęła sie rew ja , z ag ra ły  
m ótory i z p iek ie lnym  hałasem  potw orne m ach i­
ny w ojenne zaczęły p rzesuw ać sie przed s tu ty s ię ­

czną rzeszą, sza le jącą  z zachw ytu  na  w idok tych 
groźnych  narzędzi w ojennych, k tó re  karn ie , dud ­
n iąc  i hucząc m ija ły  honorow ą try b u n ę , w itane  
h u raganow em i ok laskam i. Szczególnie podobała 
sie p iecho ta  (9-ty pu łk  z Poczdam u i 67-my ze 
Szpandaw y), k tó re  m aszerow ały  w dw unastkach , 
po łysku jąc  b agne tam i i hełm am i stalow em i. Świe­
tn ie  prezen tow ał sie także 59-ty pu łk  a r ty le r ji ,  zło­
żony z lekkich  i ciężkich dział. M ary n ark ę  re p re ­
zentow ał b a ta ljo n  z W eserm iinde, a siły  pow ietrz­
ne  esk ad ra  z „P u łk u  G oeringa". O grom ne za in te ­
resow anie budziły  działa przeciw lotnicze najnow ­
szej k o n stru k c ji.

P rzew aża ły  naogól w ojska zm otoryzow ane. K a n ­
clerz  H itle r  rozum iejąc bowiem, że nowoczesne 
państw o bez m otoryzacji n a raża  na szw ank sw oją 
obronność, w ciągu  o sta tn ich  dwóch la t  uczynił 
w szystko, aby  m otor znalazł odpow iednie zastoso­
w an ie  zarów no w w ojsku ja k  i społeczeństw ie. To 
też p rz y ją ł on ze szczególnem  zadow oleniem  do 
w iadom ości apel 450.000 m łodych autom obilistów . 
k tó rzy  w dn iu  jego urodzin  zam eldow ali gotowość 
służby d la  ojczyzny.

T ak  N iem cy uczciły sw ojego wodza.

Zbiórka oddziałów zmo­
toryzowanej dywizji.

P r e e e e -P h o to , B e r l in .

D efilada czołgów ,
P r e s s e -P h o to ,  B e r l in

A para t podsłuchow y  
w drodze na rewję.

A t la n t i c  P h o to ,  B e r lin .



FRANCISZKA
MANNÓWNA
olśniła widow­
nię na przedo­
limpijskim po­
kazie t a n e c z ­
n y m  w War­
szawie.
„Van Dyck", W arszawa.



W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T . W A R N E R  B R O S  F I R S T  N A T I O N A L

Nac! A n itą  L ouisa n a c h y lo n a  b y ia  p o ło ż n a . „ liss L au ise  j ę ­
czała. .Położna p o trz ą sa ła  sm u tn ie  g łow ą. N agle ch o ra  p rze­
s ta ła  jęczeć i zam k n ęła  oczy. Kamera-, k tó ra  film o w ała  po­
kój. p a trz y ła  okiem  o b jek ty w u  na Miss Louise poprzez dv> . < 
św iece, s to ją c e  u  nóg łóżka.

P a trz y ła  przez chw ilę  n a  tę, k tó ra  leża ła  zupełn ie  n ie ru ­
chom o. P ó źn ie j k am era  zw róciła  sw e cko do drzw i, gdzie  po­
kojów ka zanosiła  się od p łaczu.

„D o skonale" , pow iedział reży se r  Le Roy. „ P a n i u m a rła  nie- 
-zw ykle p iękn ie , A n ito " . Miss L ouise u s ia d ła  i u śm iechnęła  s ię "

E m ocjonująco  przygody chińskiego detektyw a 
C h arlie  C hana zyskały  sobie szerokie rzesze p ra w ­
dziw ych en tuzjastów . Szczególnie od tw órca ro li 
C harlie  C hana, znakom ity  ak to r  am erykańsk i 
W a rn e r OLand, stw orzył w cyk lu  ty ch  obrazów 
fra p u ją c ą  i bezk o n k u ren cy jn ą  postać  chińskiego 
detek tyw a. W ytw ó rn ia  „20-th C en tu ry -F o x “, k tó re j 
W a rn e r O land je s t s ta ły m  aktorem , w tym  roku  
pokaże nam  dwa in te re su jące  film y  z ty m  św iet­
nym  a.kitorem-deten.„ywem p. t. „C harlie  C han 
w C yrku" i „Z brodnia w S zanghaju". Św ietny sce­
na riu sz , ja k  w najlepszych  now elach Conan Doy- 
lo‘a, n iesam ow ity  sp lo t w ypadków , błyskaw iczne 
tem po następ u jący ch  po sobie scen, tw orzą z n ich  
poszukiw ane i ciekaw e film y

F o t . „ 2 0 th  C E N T U R Y - F O X " .

SCENA ŚMIERCI NAD RANEM, A ROMANS W POŁUDNIE

P O K U S A

Partnerem  M arleny Dietrich w je j  n a j­
n ow szym  film ie  pt. „ P okusa“ je s t Gary 
Cooper, z  k tó rym  grała j u t  poprzednio  
w film ie  „ M arokko '. Ubraz ten, stojący  
rzeczyw iście  na n a jw yższym  poziom ie  
artystyczn ym , reżyserow ał F rank Bo- 
rzage  — ogólną za ś pieczę nad  całością 
pro d u kc ji roztacza ł Ernest Lubitsch.

F o t. „ P A R A M O U N T " .

Zam ieszczam y p ierw sze  zdjęcie, zrobione pod­
czas nakręcania film u  pt. „ T ra ilo f the lonesome  
p in e“ ( ty tu ł tym czasow y „Droga sam otnej sosny") 
Film ten reżyseru je  s łyn n y  H enry H athaw ay, 
twórca „Bengali". W rolach g łów nych  ukażą  się 
Sylw ia  S idney, Fred M acM urray i H enry Fonda. 
Obraz w ykonano w całości w  kolorach na tura l­
nych, co podkreśla  je szc ze  bardzie j jego  a r ty ­
styczn e  w alory. F o t. „ P A R A M O U N T " .

„TRAILOF THE LOlłESOIKIE PINE‘.

A N IT A  LOUISE P O  R A Z  P IE R W SZ Y  UMIERA N A  E K R A N IE  W  FILMIE „A N T H O N Y  ADVERSE“. 
N A STĘ PN IE  TEG O Ż SAM EG O  DNIA GRA W W IE LKIEJ SCENIE M IŁOSNEJ.

Powódź depesz, listów  i kores- 
ponden cy j z H ollyw ood obw ie­
śc iła  ca łem u  św ia tu  fa k t uko ń ­
czen ia  z d ję ć \d o  f ilm u  „A n tho - 
ny  A dverse‘\  M a to  być „ g r u ­
ba B e rta “  św ia tow ej p ro d u k c ji, 
film  z rea lizo w an y  przez M er- 
v y n a  La Roy a, tw órcę k a p i ta l ­
nego „.Zbiega44.

.W śród b lisko  se tk i ak torów  
afisz  „A n th o n y  A d v erse“ w y ­
m ien ia  m. in . F r ie d r ic a  Mar- 
che, A n itę  L ouise, 01iv ię  de 
H a v illa n d  (obie ze „S n u  Nocy 
L e tn ie j4*) i C laude R a in sa  (od­
tw órcę „N iew id z ia ln eg o  Czło­
w iek a4*). O braz ten  w yk o n a ła  
W y tw ó rn ia  W a rn e r  Bros.

P on iżej d ru k u je m y  n iezw ykle  
c iekaw e im p re s je  an g ie lsk ie g o  
dz ien n ik a rza , k tó ry  b y ł obecny 
jednego  dn ia  p rzy  n a k rę c a n iu  
p a ru  scen.

„T era z  A n ita  Louise ju ż  wie, 
jak  się u m iera . Do czasu re a ­

lizac ji film u  „ A n th o n y  A d v erse“ ro b iła  n a  e k ran ie  w szystko, 
a le  jeszcze n ie  u m ie ra ła . Z a b iła  człow ieka, b y ła  całow ana 
przez osła , śm ia ła  -i p ła k a ła . B y a  p o ślu b ian a  i zaręczana . 
Lecz pod koniec o b razu  zaw sze p o zostaw ała  p rz y  życiu .

D opiero  a u to r  „A n th o n y  A dverse44 H erv ey  A llen  pozw olił 
Miss L ouise zasm akow ać w śm ierc i. W p ie rw sze j części sw o­
je j  1200 s tro n n ico w ej pow ieści ,H ervey  A llen  u śm ierca  M arję , 
m atk ę  A n ton iego  (F re d r ic a  M archa). To by ło  konieczne, aby  
A nton i m ógł być o ddany  do k la sz to ru  i ab y  n a s tęp n ie  zosta ł 
zaad o p to w an y  przez sw ego dziadka. Miss Louise g ra  w łaśn ie  
ro lę  M a rji, jego  m atk i.

■Poranek, g d y  u m ie ra ła  A n ita , b y ł m g lis ty  i ch łodny . G dy­
by by ł p ięk n y , sp ęd z iłab y  go p rzy jem n ie  z Louis H ay w ard em  
w ogrodzie  w pob liżu  s ta re g o  m łyna. L ecz słońce n ie  m ogło 
p rzed izeć  się p rzez  ch m u ry  dosyć w cześnie, ta k  że reży se r  
M ervyn  Le Roy zdecydow ał się  u śm ierc ić  Miss Louisę z sa ­
mego ra n a . N a s tę p n ie  zaś, popo łudn iu , m ia ła  być ca łow ana 
przez H ay w ard a .

Miss Louise n ie  zlęk ła  się śm ierc i. P rzeciw nie, p la n  re ż y ­
se ra  p o w ita ła  z radością . Bo n aw et g d y b y  słońce św ieciło

w m ły ń sk im  ogródku , 
by łoby  zim no i n ie  n a le ­
ża ło  do p rzy jem n o śc i le ­
żeć pod drzew em  w ch ło ­
dny  p o ranek , ja k  tego 
w y m ag a ła  scena  m iło ­
sna .

U m iera ła  w sy p ia ln i 
na gó rnen i p ię trz e  a lp e jsk ie j gospody. Na dw orze pad a ł 
gęs ty  śn ieg , k ra jo b ra z  by ł śn ieżno-b ia ły , śn ie g  p o k ry ł dacliy  
stodó ł, izajdu jącycli się po obu s tro n a c h  d rog i.

G ospoda b y ła  s ta ra . N a  dole p a lił  się wesoło w kom inku  
ogień , a  przed  kom inkiem  sied z ia ł C laude I la in s , oczekując 
dziecka , k tó re  m iało  się w łaśn ie  urodzić. Mr. iRains n ie  w y ­
g lą d a ł  jed n ak  n a  szczęśliw ego, a ci, k tó rzy  p rz e c z y ta ją  „A n ­
th o n y  A d v erse44 lub  zobaczą film  — dow iedzą się dlaczego 
tak  było .

P o k o jów ka w eszła  n a  p a lcach  n a  gó rę  i u c h y liła  drzw i. Zo­
baczy ła  w ie lk ie  łóżko w ysu n ię te  na  środek pokoju  i w ie lk ie  
św iece, p a lące  się obok.



B A D A N E
r m a t o l o
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& e r a  s w i

Świeżość cery jest warunkiem  jej piękno­
ści. Zastanówcie się, jaką szkodę może 
jej przynieść nieodpowiednie m ydło... 

Tylko dobre mydło Elida 7 K w iatów  
stanowi podstawę racjonalnej pielęgnacji 
cery. O bfita piana usuwa z porów wszel­
kie zanieczyszczenia. Posiada wybitne 

własności kosmetyczne, 
jest nadzwyczaj łagodna 
i dzięki tem u czyni cerę 
miękką i delikatną.

r o s a

MYDŁO ELIDAK W I A T Ó W

WYSTAWA 
ZBIOROWA

F. SIKORY
W KATOWICACH

F ranciszek S ikora  — „Em igranci".

W sk rom nej salce przy  ul. św. J a n a  w K atow icach  została 
o tw a rta  w ystaw a zbiorow a F ran c iszk a  S iko ry , rdzennego 
G órnoślązaka, k tó ry  swojo s tu d ja  m a la rsk ie  uzupełn ia! 
w  H o lan d ji .i P aryżu .

S pec ja ln o śc ią  S ik o ry  są p o rtre ty , m alu je  on jed n ak  także 
z zam iłow aniem  sceny rodzajow e ze w si i m iasta , frag m en ty  
h u t i kopalń, oraz k ra jo b ra z y  śląskie.

S ikora, to przedew szystkiem  zdolny rysow nik , k tó ry  do 
p rac  swoich zab ie ra  sie sum ienn ie  i zna dobrze rzem iosło 
m alarsk ie . D łuższy poby t w H o land ji i s tud jo w an ie  obrazów 
s ta ry c h  m istrzów  nauczyło  go sz tuk i kom pozycji, ta k  n ie ­
s te ty  dzisia j zan iedbanej. K om pozycje S ik o ry  są zw arte  
i głęboko przem yślane, choć b rak  im  m onum entalności i roz­
m achu.

Publiczność ś ląsk a  z żywem zain teresow aniem  og ląda 
70 płócien S ikory , stanow iących  dorobek n ap raw dę  poważny.

F ranciszek S ikora  — „Źródło".

Franciszek S ikora  — „Autoportret".
Franciszek S ikora  — „Ave M aria".

M Y D Ł O  B EB E JZO FM A M A
N A J L E P S Z E /  B O  S P E C J A L N E  D L A  DZ I E C I



Marja 
rys w

i Brydzińska, świetna artystka sceniczna w roli hr. Har- 
1 sztuce Cyprjana Norwida „Pierścień wielkiej damy".

>P I E R Ś C I E Ń  W I E L K I E J  D A N Y
P r e m f e r a  s z t u k i  C. N o r w i d a  w  w a r s z a w s k i e j  „ R e d u c ie "

Niied o cen ian y  p rzez  w spó łczesnych , n ie z ro z u m ia n y  
i z a p o m n ia n y  p rzez  p o k o len ia  n a s tę p n e , w ie lk i p o e ta  
p o lsk i C y p r ja n  N o rw id , d o p ie ro  w  k o ń cu  u b ieg łeg o  
s tu le c ia  zo sta ł „ o d k ry ty "  p rzez  M iria m a , k tó ry  
w  sw ej „C h im erze"  rozpoczął w a lk ę  o w łączen ie  N o r­
w id a  do „W ie lk ie j T ró jc y "  w ieszczów  po lsk ich . F ilo ­
zof i m y ślic ie l, N o rw id  p rz e le w a ł m y śli sw e w  fo rm y  
p o e ty ck ie , ta k  jć d n a k  ku n sz to w n ie , iż n ie  m ógł m a ­
rzy ć  o p o p u la rn o śc i w o k resie , gdy  zad an iem  poezji 
było o d d z ia ły w a n ie  n a  uczucie , a  n ie  n a  m ózg. A  po­
n iew aż, w d o d a tk u , zw alczał on poezję  ro m a n ty c z n ą  
co do je j  d u c h a  i tre śc i, i po n iew aż  n ie  m ia ł szac u n k u  
d la  k u ltu  p rzesz łośc i, a  p a trz y ł  trzeźw o n a  te ra ź n ie j­
szość i w p rzysz łość , p rz e to  o k aza ł s ię  poza naw ia  
sein  p rąd ó w  n a ro d o w y ch , sp o łeczn y ch  i in te le k tu a l­
nych , ja k ie  w o k re s ie  jeg o  tw órczości p a n o w a ły  
w sp o łeezeń stsw ie  po lsk iem , w  k r a ju  i n a  e m ig ra c ji. 
O becnie , m im o p o d n ie s ie n ia  N o rw id a  p rzez  s fe ry  
p o e ty c k ie  do  godności je d n eg o  z na jw ięk sz 'y ch  poe­
tów  po lsk ich , p o p u la rn o ść  jeg o  u tw o ró w  n ie  zw iększa  
się, gdyż n ie  m o żn a  czy tać  ich , j a k  „w ie rszy k i" , lecz 
t r z e b a  p rz e tra w ia ć  g ru n to w n ie , b y  d o trzeć  do  z a w a r­
teg o  w  k u n sz to w n e j fo rm ie  p ię k n a  m yślow ego.

N o rw id  n a p is a ł sze reg  „ tra g e d y j" , z k tó ry c h  k ażd a  
z a w ie ra ła  p ew n e p ro b le m a ty . W  1912 r. odna lez iono  
je g o  u tw ó r  d ra m a ty c z n y  „ P ie rśc ie ń  w ie lk ie j d a m y " , 
k tó ry  w  o d ró żn ien iu  od t r a g e d y j  zw y k ły ch , p o e ta  n a ­
zwa! „ tr a g e d ją  b ia łą " , co o d p o w iad a  m n ie jw ięce j 
ówrczesn em u  p o ję c iu  „ h a u te  com edie".
„ P ie rśc ie ń "  o sn u ł p o e ta  n a  tle  sw oich 
p rzeżyć , n ie  k o p ju ją c  ich  je d n a k . N o r­
w id, k tó ry  od 21-go ro k u  sw ego  ży c ia  
p rz e b y w a ł z a g ra n ic ą , zak o ch a ł s ię  pod ­
czas sw y ch  w ojażów  w  M a r ji  K a le rg is , 
có rce  ro sy jsk ie g o  m in is t r a  s p ra w  z a g r a ­
n iczn y ch , b o g a te j w dow ie, u ch o d zące j 
za n a jw ię k sz ą  p ięk n o ść  e u ro p e jsk ą . T a  
m iłość bez w zajem n o śc i t r w a ła  k ilk a  
la t, poczem  p o e ta  zw ró c ił sw e uczucie  
k u  to w arzy szce  p a n i K a le rg is , M a rji 
T re m b ic k ie j, z k tó rą  p rzez  15 la t  k o re ­
spondow ał, a  ich  to  k o re sp o n d e n c ja  je s t  
k lu czem  d la  z r o z u m i e n i a  N o rw id a .
W  „ P ie rśc ie n iu "  M a r j i  K a le rg is  i M a­
r j i  T re m b ic k ie j o d p o w ia d a ją  p o stac ie

h r. H a r r y s  i je j  p rz y ja c ió łk i M ag d a len y . Od 31-go ro ­
ku  ży c ia  tu ła c z k a  p o e ty  po św iecie  wdąże się  z jeg o  n ę ­
dzą  m a te r ja ln ą .  U m ie ra  w r. 1883 w  p o lsk im  z a k ła ­
dzie d o b ro czy n n y m  św. K a z im ie rz a  w P a ry ż u . O d b i­
cie sw y ch  p rzeży ć /u czu c i ow ych i m a te r ja ln y c h  p o d a je  
N o rw id  w p o s tac i m łodego m y ślic ie la -p o e ty , M ak- 
Y ksa , d a lek ieg o  k rew n eg o  h r. H a r ry s ,  k tó ry  z g łodu  
k ra d n ie  o k ru c h y  ch leb a  ze s to łu  h ra b in y . T e  trz y  
p o stac ie  tra n s p o r to w a n e  są  z ży c ia  do sz tu k i od s t ro ­
n y  uczu c io w ej i p sycho log iczne j, n a to m ia s t  fa b u ła  
je s t  w y im a g in o w a n a  i kończy  się  m a łżeń s tw em  M ak- 
Y k sa  z h ra b in ą .

O ile  a k t  I-szy , pośw ięcony  n a m a lo w a n iu  w łasn eg o  
p o r tre tu  duchow ego  w postac i M ak-Y ksa , w y m ag a , 
d la  pewnego z ro zu m ien ia , k o m e n ta rz y  b io g ra f ic z n y ch  
(w zn aczen iu  ob licza  ducliow o-społecznego) i w  te m ­
p ie  scen iczn em  n ie  m oże t ra f ić  d o  w id za  „ n ie u św ia ­
dom ionego", o ty le  a k ty  2-gi i 3-ci p isa n e  w s ty lu  
k o m ed ji „uczuc iow ej" , cech u je  ła tw o ść  i p ro s to ta . 
N o rw id  w y k a z u je  tu  ta le n t p ie rw szo rzęd n eg o  d r a m a ­
tu rg a , za ró w n o  w  ry su n k u  postac i, ja k  i w p rz e p ro ­
w a d zen iu  fa b u ły . N ie  u z n a ją c  „ p o p u la ry z a c ji"  poezji 
i p rz e z n a c z a ją c  j ą  d la  e li ty  um y sło w ej, N o rw id  m i- 
m ow oli je s t  a d o ra to re m , p raw ie  że k o rn y m  s łu g ą  s fe r  
w yższych , a ry s to k ra ty c z n y c h , k tó re  w po łow ie  u b ie ­
g łego  s tu le c ia  n iem a] w y łączn ie  re p re z e n to w a ły  „do­
b ry  sm a k "  p o e ty c k i i  życiow y. D la te g o  też  fa b u ła  
„ P ie rśc ie n ia "  ro z g ry w a  się w a tm o sfe rz e  sa lo n u  a r y ­

s to k ra ty c z n e g o , z jeg o  f in e z ja m i uczuciow em i i ga- 
l a n te r ją  d ja lo g u .

Z a rz u c a ją c  l i te r a tu r z e  p o lsk ie j, iż n ie  w y d a la  d o ­
ty c h c z a s  a n i jed n eg o  „skończonego  ty p u  k o b ie ty " , 
t r a k tu ją c  je  ja k b y  n a  m a rg in e s ie  i p o d a ją c  w fo r­
m ie z b y t p ro s to lin ijn e j,  bez z ro z u m ie n ia  f lu k tu a c y j  
d uszy  kob iecej, N o rw id  w  sw y ch  d ra m a ta c h  i kom e- 
d jo d ra m a ta c h  w y su w a  k o b ie ty  n a  p la n  p ie rw szy , 
w n iezw y k le  su b te ln y  sposób ry s u ją c  „d u szy czk i"  
a n ie lsk ic h  p o stac i. P o za tem , w f ig u ra c h  sędz iego  Du- 
re jk i  i je g o  żony  N o rw id  w y k a z u je  w ie lk i ta le n t  
w  tw o rzen iu  ty p ó w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h , o p rz e k o ­
n y w u ją c y m  p o d k ład z ie  p sy ch o lo g iczn y m . W  całości 
„ P ie rśc ie ń  w ie lk ie j d a m y "  w y w ie ra  w ie lk ie  w ra ż e n ie  
n a w e t n a  w idza , k tó ry  n ie  s ty k a ł  się  d o tą d  z tw ó r­
czością  N o rw id a , fa sc y n u ją c  zaró w n o  sw em i w a lo ra ­
m i p o e ty ck iem i, ja k  i s t r u k tu r ą  scen iczną .

I n s ty tu t  R e d u ty  (a w łaśc iw ie  O ste rw a), odw ażn ie  
p rz y s tą p ił  do p rz e ła m a n ia  o b o ję tnośc i w s to su n k u  
do  dzie l N o rw id a . T e a tr  ten , p rz e z n a c z a ją c y  po pól 
ro k u  n a  p ró b y  d la  sw y ch  ek sp o zy cy j scen iczn y ch , 
p re d e s ty n o w a n y  b y ł w p ie rw sz y m  rzędzie  n a  p od jęc ie  
się  tru d n e g o  z a d a n ia  p rz y sw o je n ia  „ P ie rśc ie n ia "  sce­
n ie  po lsk ie j, gdyż  u tw ó r  ten , o p a r ty  n ie  n a  szab lo n ie  
d ra m a ty c z n y m , lecz w y m a g a ją c y  n iezw y k le  czu jn eg o  
w n ik n ię c ia  w  k ażd e  słow o, n iezw y k le  h a rm o n ijn e g o  
w y d o b y c ia  a tm o sfe ry , n ie  m oże b y ć  z w y cza jn ie  „w y ­
reży se ro w an y " , a le  m usi być  „ p rz e ż y ty "  p rzez  w y k o ­

naw ców . I n f i l t r a c ja  N o rw id a  w  m ózg 
i duszę w y konaw ców  w y m a g a  d łuższego  
czasu , a  n a  to  m oże sobie pozw olić  u  n as  
ty lk o  „ k la sz to r  te a t r a ln y "  R e d u ty , n ie  
fo rso w an y  p rzez  kon ieczności życiow e 
p rz e c ię tn eg o  te a tru .  To też  r e z u l ta t  p ru - 
cy  o k aza ł się  w sp a n ia ły . Z aró w n o  w  u ję ­
c iu  całości, ja k  i w  p o szczegó lnych  ro ­
lach , o trz y m a liśm y  w idow isko  w ysoko- 
w arto śc io w e, k tó re  t r a f i ło  n iezw y k le  
b ezp o śred n io  do w raż liw o śc i w idza. 
O ste rw a , ja k o  g ra f  S zeliga , B ry d z iń sk a , 
ja k o  h r . H a r ry s ,  P a ry s ie w ic z ó w n a , j a ­
ko M a g d a le n a , w y k o n a li sw e ro le  w zoro­
wo. Ś w ie tn ie  z a g ra ł  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
ro lę D u re jk i p. W o tłe jk o , d o b ry m  M ak- 
Y ksem  b y ł p. W ilam o w sk i. J .  B,

Juljusz Osterwa, założyciel i kierownik Instytutu „Reduty", 
jako graf  Szeliga w „Pierścieniu wielkiej Damy".

Juljusz Osterwa w roli grap Szeligi i /y. Parysiewiczówna, 
jako M»ffdalena.

Końcowa scena „Pier­
ścienia wielkiej damy", 
utworu dramatycznego 
Cyprjana Norwida, w y­
stawionego ostatnio na 
deskach warszawskiej 

„Reduty".
Zdiecia lig. Fot. „Światowid".

Jedna ze scen „Pierście­
nia wielkiej damy " : na 
pierwszym planie pp. 
Brydzińska (Marja),Pa­
rysiewiczówna (Magda­
lena), w głębi Osterwa 
(Szeliga) i Wilamowski 

(Mak Yks).



„PIERWSZY LEGION**.
; W  środą W ielkiego T ygodn ia  T e a tr  M iejski 
w K rakow ie  w ystaw i! pierw szy ze scen polskich 
sztuką E m m et‘a L av ery ‘ego (w tłum . p. T rzc iń ­
skiego), g ra n ą  z niezw ykłem  powodzeniem  w W ie­
d n iu  i B udapeszcie. Sztuka, posiadająca» ro le  w y­
łącznie m ąskie, p rzedstaw ia  środow isko am ery k ań ­
skiego k lasz to ru  Jezuitów , w śród członków  k tó ­
rego rozgryw a sią k o n flik t pom iądzy ra c jo n a li­
stycznym  sceptycyzm em , a m istyczną w iarą , za­
kończony triu m fem  te j o s ta tn ie j, uw idocznionym  
;w oudownem  uleczeniu spara liżow anego  chłopca, 
^przepełnionego głąboką w iarą . Rzecz ca ła  zbudo­
w a n a  pod w zglądem  te a tra ln y m  bardzo zrącznio 
i  m im o rozbicia  na  11 obrazów  tw orząca zw artą  
całość, rów nież i w prow adzeniu  d ja logu  i ośw ie­
tlen iu  zasadniczego p roblem u sto i n a  w ysokim  po­
ziom ie. W ystaw iony  n ie ty łko  za  zgoda, ale i przy 
czynmem p o parc iu  polskiego zakonu O- 0 . Jezu ­
itów  „P ierw szy  Legjon** zyskał z m ie jsca  n a  sce­
n ie  krakow skie j duże powodzenie, zarów no dziąki 
u m ie ją tn e j reży se rji p. K arbow skiego , ja k  i do­
skonałe j grze licznego zespołu artystycznego , 
w k tó rym  w y suną ł sią n a  czoło p. W . N ow akow ­
ski, bardzo sz lachetn ie  od tw arza jąc  rolą rek to ra  
konw entu . U d a tn ą  opraw ą d ek o racy jn ą  dał am e­
ry k a ń sk ie j sztuce dy r. K. F rycz. N a zdjąeiu  scena 
przedzgonnej chw ili re k to ra  zakonu Jezu itów  
(p. W. Nowaikowski), obok niego od lew ej pp. T u r­
sk i, S taszew ski, F ab is iak , B urnatow icz, M acher­
ski, K arbow ski, K ondra t, M odzelewski i W oźnik.

ARTYŚCI WIEDEŃSCY W WARSZAWIE.
S p e c ja ln y  w yw iad  „Ś w iatow id a^  z Liii D a r v a s  i H a n se m  J a r a y ’em .

rze, że o film ie  n ie  m yślałem , gdy 
n ag le  zw rócił sią do m nie reży se r 
W illi F o rs t, p o szuku jący  a k to ra  do 
ro li S ch u b erta  w sw ej „N iedokoń­
czonej symfonji**. S cen ariu sz  m i sią 
podobał, ja  znów scenarzyście, a z te ­
go w spólnego upodoban ia  pow stał 
m ój d eb iu t film ow y. Po tem  już  j a ­
koś poszło...

— D aw niej m aw iano, że ak to row i 
film ow em u szkodzi te a tra ln o ść  ak to ­
ra  scenicznego.

— D aw niej tak  is to tn ie  m aw iano. 
T eraz  w szakże n ik t rozsądny już  te ­
go n ie powie. F ilm  dźw iąkow y zró­
w nał g rą  film ow ą z te a tra ln ą .

— D okąd państw o jeszcze jad ą?
J a r a y  p ró b u je  w yliczać, ale okazu­

je  sią, że n ie  m a dobre j pam iąci. P o ­
m aga m u w tem  L iii D a rv as  i od n iej 
dow iadu jem y sią, że tou rnee  zespo­
łu obejm uje  poza P o lską , gdzie a r ty ­
ści z a g ra ją  w szeregu m iast, rów nież 
Łotwą, Ju g o sław ją , B u łg a r ją  i Ru- 
m unją. B ądzie trw a ło  sześć tygodni.

— M istrz  M olnar nie s tąskn i sią 
zby tn io  za m ałżonką? — zap y tu jem y  
p a n ią  L iii D arvas, rec te  F rancisz- 
kową M olnarow ą.

— Mąż siedzi w W enecji i pisze 
n as tąp n ą  sztuką.

— Może d la  pani?
— K to  wie?... — odpow iada sk ro ­

m nie przem iła  a r ty s tk a . _
— Czy pan i także ukończyła szko­

lą d ram aty czn ą  przed w stąp ien iem  
na  sceną? — zapy tu ją .

— Szkolą ukończyłam , ale n ie  d ra ­
m atyczną. Ot, zw ykłe g im nazjum  
żeńskie w m oim  rodzinnym  B uda­
peszcie. Na pensji już  w yróżniano  
me zdolności dek lam acy jne. A le 
o scenie n ie  m yślałam . D opiero k ie ­
dyś dałam  sią nam ów ić pew nem u 
m ałżeństw u ak to rsk iem u , aby  sp ró ­
bow ać m ych sił. Z aprow adzili m nie 
do d y rek to ra  pom niejszego te a tru  
budapeszteńskiego. B y ł to  w ielk i r y ­
zykant. M iał w łaśn ie  w ystaw ić

p ierw szą  sz tuką  m łodego, początku­
jącego  a u to ra  dram atycznego , k tó ry  
nazyw ał sią B us-Fekete, a  k tó ry  w te­
dy ta k  sam o jeszcze n ie  m arzy ł, że 
zostan ie  jednym  z n a jb a rd z ie j wzią 
tych  d ram atu rg ó w . D opełn ił wiąc 
ów d y re k to r ry zy k a  tem , że g łów ną 
rolą w sztuce d eb iu tan ta  au to rsk ieg o  
pow ierzył d eb iu tan tce  ak to rsk ie j — 
m nie. I  jak o ś poszczęściło sią nam . 
D yrek to row i też. S ztuka  szła i szła 
n iem al ze dw ieście razy.

— A .potem ?
— P o tem  zaraz... R e in h ard t!
— Ja k to ?  O drazu?
— A tak... B yw ał cząsto w B uda­

peszcie. In te reso w ał sią m łodem i ta ­
len tam i. D ow iedział sią o m nie. P o ­
słuchał m ojej dek lam acji. N ie rozu­
m ia ł an i słowa, bo recy tow ałam  po 
w ągiersku, n ie  znając  w tedy jeszcze 
'żadnego innego jązyka. Co m u sią 
we m nie podobało, nie w iem , ale n a ­
ty ch m ias t sią m ną zają ł. D ał nauczy­
ciela niem ieckiego. P o  czterech m ie­
siącach już  pow ierzył mi głów ną ro ­
lą w sztuce m ojego obecnego mąża 
p. t. „R iw iera1*. Potem  byłam  z nim  
w Nowym  Jo rk u , g ryw ałam  u niego 
w B erlin ie  i we W iedniu.

— F ilm  p an ią  pociąga?
— N arazie  „pociągnął** dopiero raz. 

D ebiu tow ałam  niedaw no w w ielk iej 
ty tu łow ej ro li film u  „M arja  Basz- 
kircew**.

— Słyszą w łaśn ie  od p a r tn e ra  p a ­
ni, że w W iedniu  uchron iliśc ie  sią 
od k ryzysu  tea tra ln eg o . Do poza­
zdroszczenia!

— D obre sztuki, proszą pana , zaw ­
sze bądą m iały  duże powodzenie, 
a złe n igdy. Tu k ry zy s nie m a nic 
do pow iedzenia. N iech mi pan  poka­
że, gdzie na świecie dobra sztuka 
n ie zape łn ia ła  w idow ni. Na dobrą 
sz tuką  publiczność zawsze pójdzie...!

T rzeba było przyznać  słuszność 
p an i L iii, sm ukłej, ja k  łodyga lilji...

II. L.

Uczestnicy rautu w  austrjackie/n  poselstw ie, w ydaneyo  z  o ka zji pobytu  artystów  wie­
deńskich  w  Warszawie. S ied zą : druga od  lewej, R u th  A rie-A lbu, następnie L iii Daruas, 
w  środku  Frieda R ichard. Za nią sto i poseł austrjacki m in. H offinger, na lewo od  
niego, poza  fo telem  L iii Daroas, H ans Ja ra y  — w  otoczeniu członków  poselstw a, 
przedstaw icieli s fer  a rtystycznych  i tow arzysk ich  stolicy. Z d ję c ia  f o t .  „ Ś w ia to w i d ' .

Liii Daroas i H ans Jaray  —

P rzyby li do W arszaw y na  cztero­
tygodniow ą gościną a rty śc i w iedeń­
skiego te a tru  „Josefstadt**. Są w śród 
nich czołowe asy  te j sceny: L iii D ar- 
vas, ceniona a r ty s tk a , a zarazem  — 
m ałżonka znakom itego  a u to ra  d ra ­
m atycznego F ran c iszk a  M o 1 n a r  a, 
oraz H ans J a ra y , p o p u la rn y  u nas, 
z szeregu film ów  w iedeńskich.

M ała pogaw ądka przy  czarnej k a ­
w ie z sym patyczną  p a rą  a rty s tó w  
przed udaniem  sią na sp ek tak l m ia ­
ła  m om enty  dość in te resu jące , aby  
je  uw iecznić w d ruku . D ow iadujem y 
sią wiąc, że H an s J a r a y  je s t w y b it­
n ie w szechstronny. G ra na scenie 
i w film ie, ponadto  pisze sztuki.

— J a k  sią pan  nauczy ł tego wszy­
stk iego? — zapy tu jem y .

— U czyłem  sią w łaściw ie ty lko  
jednego, a  m ianow icie g ry  a k to r­
sk iej. K a rje rą  a k to rsk ą  rozpocząłem  
w moim rodzinnym  W iedniu , potem  
przeszedłem  na  k ilk a  la t  do „Deu- 
tsches V 'o lkstheater“, aż w końcu do­
sta łem  sią do m ojego obecnego 
tea tru .

— I te a tr  m a powodzenie?...
— N ie w iem y, co to k ryzys. G ra-

sym p a tyczn i goście W arszawy.

m y te raz  bardzo pow ażne klasyczne 
u tw ory , a w tea trz e  pełno. Im  pow a­
żniejsza sztuka, tem  w iąksze po­
wodzenie. __

— To ciekaw e. P a n  sam  także n a j­
lep ie j czuje sią w ro lach  pow aż­
nych?

— T ak  i m ojem  najw iąkszem  m a­
rzeniem  obecnie byłoby zagrać  H am ­
leta.

— A le sztuki p isu je  pan  raczej 
lżejsze, ja k  widzą. Czy g ra n y  teraz  
u nas przez p an a  „P ing -P ong“, to 
p ań sk a  pierw sza czy... o s ta tn ia  
sz tuka?

— P ierw sza  nie, bo przedtem  jesz­
cze nap isałem  dw ie inne: „D er feine 
H e rr“ (to by ł m ój d eb iu t au to rsk i), 
o raz  „ Is t G era ld ine  e in  E nge l ?** (to 
by ł m ój na jw iększy  sukces kasow y), 
a  i n ie o sta tn ia , bo po n ie j n ap isa ­
łem „B laue Wolken**, kom edją, k tó ra  
ukaże sią, gdy  ty lko  zejdzie z re p e r­
tu a ru  „P in g -P o n g “.

— A ja k  sią sta ło , że pan  tr a f i ł  do 
film u ?

— Ze wzglądów „aparycyjnych**, że 
sią tak  w yrażą. P rzyznam  sią szcze-
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KAWA, KOFEINA I KAWA BEZ KOFEINY

W S ZY S T K IE Z D JĘ C IA  
„ R . K . 0 . RADIO - F I L I I I S " .

N ie b y w a łe  p o r u s z e n ie  w  
c a ły m  ś w ie c ie  w y w o ł a ł  
s ł y n n y  f i l m  p . ł. „ T op  
H at*4 („ P a n o w ie  w  C y ­
lin d ra c h  44) ,  w  k t ó r y m  
p r a w d z i w e  t r i u m f y  ś w ię ­
cą  F r e d  A s ta i r e  i  G in -  
g e r  R ogera , fe n o n te n a ln a  
p a r a  ta n e c z n a . N a  z d j ę ­
c iu  w i d z i m y  d w o je  ge-  
n ja ln y c h  a r t y s tó w  w  w e ­
s o łe j  „p o g a w ę d c e 44 z  I r -  
r ting iem  B e r l in e m , ś w ia ­
to w e j  s ła w y  k o m p o z y to ­
r e m  i tw ó r c ą  p io s e n e k  t e ­
go  n i e z a p o m n i a n e g o  

o b r a zu .

F r e d  A s ta i r e  i  E d w a r d  
E u e r r e t  H o r to n , ś w ie t n y  
a k t o r  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
w  j e d n e j  z e  scen  f i l m u  
„ T o p  H a t 44 („ P a n o w ie
w  C y l in d r a c h  ) ,  w y t w ó r ­

n i R .  K .  O . R a d io .

In n a  scen a  z  F r e ­
d e m  A s ta i r e  i E d ­

w a r d e m  E v e r  r e t  
H o r t o n e m  z  f i l m u  

„ T o p  H a t 44. J a k  k r y ­
t y k a  tw i e r d z i ,  w y k o ­

n a w c y  r ó l g łó w n y c h  w  o b ­
r a z ie  t y m  p r z e s z l i  s a m y c h  

s ie b ie , z a ś  fe n o m e n a ln a  G in -  
g e r  R o g e rs  z e  s w y m  n ie z r ó w ­

n a n y m  p a r t n e r  e m  o s ią g n ę ła  
s z c z y t  a r ty z m u  w  in te r p r e ta c j i  

s w e j  n i e z w y k ł e j  ro li .  F i lm  te n , 
b ę d ą c y  p r a w d z i w y m  e w e n e m e n ­

te m  s e z o n u  — s p r a w i  n a s z y m  w i ­
d z o m  p r z e m i łą  n ie s p o d z ia n k ę ,  u k a z u ­

j ą c  s ię  w  n a jw ię k s z y c h  i n a jw y tw o r ­
n ie js z y c h  k in a c h  P o ls k i .
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Wpływ jadów, zawartych w używkach, na ustrój ludzki, zależy w znacznym stopniu od
wrażliwos'ci osobistej.
Wiadomo, że filiżanka kawy, która zawiera zwykle ‘/io lub */is 9r- kofeiny, często może
wywołać bezsenność, bicie serca i zaburzenia nerwowe. Stopień natężenia tych objawów

zależy od chwilowego stanu ośrodkowego układu nerwowego i f. d. 
Znani uczeni zajmowali się sprawę działania kofeiny i na podstawie badań 
wykazali, że wszyscy ludzie cierpięcy na jednę z przedstawionych na 
rycinie obok chorób, powinni unikać wszelkich używek zawierajęcych kofeinę, 
a zwłaszcza kawy i herbaty.
Kawa H A G  przedstawia prawdziwę doskonalę kawę, która jest jednak 
zupełnie nieszkodliwa, gdyż usunięto z niej kofeinę. Kawa ta posiada 
wszelkie cechy najlepszych gatunków kawy, od których różni się jedynie 
brakiem szkodliwej kofeiny.
Znakomity smak i aromat tej codziennie świeżo palonej kawy sę niedo­
ścignione. Kawa H A G  okazuje również i działanie pobudzajęce, właściwe
dobrej kawie, lecz nie wywołuje przytem ani bezsenności 
ani innych zaburzeń nerwowych.
40.852 lekarzy w kraju i zagranicę zaleca kawę HAG.
Większość z nich pije wyłęcznie tę kawę, gdyż prze­
konali się, że bezkofeinowa kawa H A G  jest lepszę i 
zdrowszę niż wszelkie inne gatunki kawy.
Kto dotychczas jeszcze nie zapoznał się z kawę H A G ,  
niechaj jeszcze dzisiaj ję spróbuje.

K a w ę  Ha g  dostarcza się w puszkach zamknięlydi pod vakuum'. Ozięki temu opako­
waniu kawa zachowuje smak i aromat zupełnie świeży jak bezpośrednio po paleniu.

C h o ro b y  s e rc a  
Sa n g w in izm  
Z w a p n ie n ie  tę tn ic

C h o ro b y  w ę tro b y

K a ta r  io łę d k a  
N e rw ic a  io łę d k a  
W rzó d  ż o łę d k a

C h ro n ic z n y  re u m a ty z m  
m ię śn io w y  lu b  staw o w y

C h o ro b y  n e re k

P o b u d liw o ść  k is z e k
C u k rz y c a
P o d a g ra
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rasowy amant, ulubieniec kobiet całego świata.
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Rebus »Wirenela«.
(K lu b  S zarad z istó w , W arszaw a).

podanego pon iże j reb u su  należy  odczy tać  sześciow y ri 
o l i te ra c h  początkow ych: 0 . i, s. s.

zowe p rzy sło w ie  ab isy ń sk ie , 
n, o.

KRÓL iZWECJ 
, N 0 R  V  E <J J 1^/ ‘ ® ̂ J

Szarada.
(Uloż. J .  Ursel-W onsehow a* — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

J u ż  dn i zim ow e m ija ją , 
do życia  też św ia t sie  budzi...
C hociaż nas tro sk i ta rg a ją , 
o tu ch a  sp ły w a  czw ór ludzi.

P ó łnocny  w ia tr  jeszcze w ieje , 
czasem  śn ieg  p ad a  — m róz śc iska, 
lecz raz-d w a-trzec ie  n ad z ie je  
k rzep ią  nas — — w iosna ju ż  b liska!

Lecz w n et zach o d n ia  p ięć-czw arta  
w ia tr  c iep ły  poda nam  z dali, 
toń n ieb ios ja sn a , o tw a r ta  
słońca sie  złotem  zapali.

A g d y  dzień d łuższy  n as tan ie ,
to w tedy  życie  m n ie j p u s t e -----------
a  m yśleć m uszą też pan ie , 
sk ą d b y  w ziąć cz tery  pięć-szóste?

Czasem  d w a-trzccie  m arzen ia  
n ie ty lk o  n iem i zo s ta ją  —
F o rtu n a  n ag le  navS zm ien ia , 
pieć-szóste w net sie zjawria ją .

Zim owy koszm ar p rzem in ie  
ja k  p rz y k ry  d ru g i — i oto 
ca łe  w rad o sn e j godzin ie  
czarem  n as sw oim  op lo tą .

,Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zadań , re d a k c ja  „Ś w ia­
to w id a"  p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierw sza  .zł 20, d ru g a  zł 10, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m iesięczna 

„Ś w iatow ida".
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó ź n ie j do dn ia  2. m a ja  

1). r. w raz  załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z IMr. 14.
1) Palmowa niedziela.
2) Racławice.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z i\-ru 14 nadesłali:

C ezary  W ład y s ław  Z am ińsk i, W arszawka; F ra n c iszek  S za liń ­
sk i, R adom sko; R eg in a  G ałk iew iczów na, W arszaw a; B ro n is ła ­
wa R am ułtow a, Je żó w ; J a n in a  K ołodziejów na, K atow ice; Jó ­
zef Pągowrsk i, P ro k o c im ; E d w ard  F ro ta sew icz , W ołom in; K o ­
le jow e P rz y sp o so b ien ie  W ojskow e, O gnisko S ko le ; R om uald  
G rabow sk i, O w ińska, W anda S , M a rja n  J a g u s iń sk i, K rak ó w ; 
M a rjan  T y la w sk i, S tan isław ó w ; K . O w iertn iaków na, Z ak o p a­
ne; E u g en ju sz  D ow m anow icz, (Lwów; J e rz y  B ie len ia , W arsza­
w a; M a rja  C hądzyńska, Lw ów ; Miecz. S to b ieck i, Ż y ra rd ó w ; 
A lb in  K am ionka, J a s ie n ie c ; R e g in a  K rzy żan o w sk a , P rusino - 
w ice; J a d w ig a  (Mościcka, B ra toszew ice; M adzia E ck ertó w n a , 
W arszaw a; Z ofja  U ijwarowa, D ubno; B olesław  W odzyńsk i, 
R adom ; .H elena B em , .'Katowice; .Irena Senze, Ż y ch lin ; A n n a  
L oeglerow a, L w ów ; E u g e n ja  G rzybow ska , Ł ask ; T adeusz  
Zubek, C ieszyn; M a rta  N iem ców na, C ieszyn; M ieczysław  de 
L ippa, W arszaw a; J a n in a  G izelt, W arszaw a; B olesław  P o z­
n ań sk i, D ąbrow a G órn icza; J a d w ig a  M ullerów na, C horoszcz; 
inż. T adeusz T op ie l, D ąbrow a G órn icza; J e rz y  Z ap ió r, K r a ­
ków ; A ndrzej Ja n k o w sk i, K ra k ó w ; W ładysław  K u ra s , Z aw ie r­
cie (20 zł); W ł. W ojtczakow a, O zorków ; J a n  N o rb e rt M aziarz , 
O zorków ; m gr. Jó z e f  (Czołba, B ro d n ica ; I r e n a  G lińska , B y d ­
goszcz; J a n in a  L esiew ska, Z akrzew ; Jó z ef F o łęb iow ski, K r a ­
ków; „F ilek  z B a ran o w icz " ; Z ofja  M u szk a tb la ttó w n a , W a r­
szaw a; B ron isław  K aczm arczyk , L eszno; B łażew iczow ie, Ko- 
b y ln ik ; B r . R o t te r , ' K rak ó w ; M a ry la  M itro , K opyczyńce; 
Leok. K a rp iń sk a , Z ie lonka ; Jó z e f  Ja w o rsk i, T rzc ian n e ; inż 
Z y g m u n t S łow ikow ski, W arczaw a ; W. N ose, A nin ; K a z im ie rz  
W ojciechow ski, W ieluń ; K aro l .Suchanek, W ęg iersk a  G ó rk a ;

W itold  Polzeniusz , C zęstocho­
w a; .Ludka O grodzińska, K r a ­
ków ; W ieliczka  -„Z am ek" E. 
S -k i; M a rja  B u g a js k a  S k idel; 
Z o fja  Z ajączkow ska, S ydzyna: 
•Jerzy F ark iew ioz , L uków ; kpt. 
A nton i B ieganow ski, Ł om ża; 
F ranc iszek  K ocur, C hybie ; H e­
len a  W yszom irska, K atow ice; 
A dolf K lohes, K rak ó w ; W ik ­
to r Z aborow ski, F odsw ile; Zo­
f ja  O sk ie rka , G rodno; B ro n i­
sław  M oraw ski, K atow ice; N. 
K azim ierz  K ozłow ski, W arsz a ­
w a; A lfred  B abik , C horzów ; 
W. W ieczorek, P o zn ań ; J a n i ­
na  D obrow olska, T o ru ń ; L usia  
R ogow ska, T o ru ń ; A n to n i 
M ieczkow ski, W ilno; B ibljo- 
tek a  K o ła  .Tow. Szkoły  Ludo- 

ńvej w K ro śn ie ; A nna Chole- 
w ian k a , B o ry s ła w ; F ra n c iszk a  
C hm ielew ska, T rzebieszów ; A l­
fons M a rjan  W ojtk ie lew icz , 
T a rn o p o l; M a łg o rz a ta  P tasz- 
ków na, L w ów ; L udw ik  Wi- 
chrow ski, K ło d aw a ; S ta n is ła w  
W ojciechow ski, K ra k ó w ; J a d ­
w iga W ójtow iczow a, C habów ­
ka; B olesław  B łażew icz, S tu -  
g le ; W acław  B u ltrow icz , G nie­
zno; K az im ie rz  W ołow ski, 0- 
zorków ; H a n k a  W om perska, 
S ta rach o w ice ; F lo ro  de Espe- 
ro , W łodzim ierz ; Czesław  B ła ­
żejew ski, Z ąbk i; H en ry k  Ma- 

tusow ski, L u b lin ; A n n a  W oronow , W arszaw a; S ew ery n  
M ordaw ski, L im anow a; H en ry k  K ozłow ski, W arszaw a; Cze­
sław a T oczyłow ska, C zęstochow a; P io tr , D utk iew icz, R ab k a ; 
S tan is ław  W alczyńsk i, C zęstochow a; E u g e n ju sz  P rz y b y sz , 
W arszaw a; W aler ja  W asilew sk a , C zęstochow a; T adeusz  Arnan, 
K ozow a; A lin a  N yczow a, Szelków  N ow y; J u l j a n  T u rk iew icz , 
Żółkiew ; „Z ocha z K o n in a "  (zł 10); J e rz y  B ukow ski, K ra k ó w ; 
H. M asta lsk a , K ro to szy n ; ks. J a n  L ew icki, P rz e m y śla n y ; 
W. H ah o rk iew icz , S k a w in a ; W ito ld  M ajew ski, W arszaw a; 
B ron isław a G odziem ów na, B o rysław ; H e n ry k  Ju r je w ic z , 
M ołodeczna; K az im ierz  M irow ski, K a to w ice ; H e le n a  H a ra j-  
dów na, G rabno ; N yszka z B a rw a łd u ; J u l j a n  T ro m p ete le r, 
Otwock, J a n in a  G órska, R a b k a ; W acław  P o godzińsk i, W a r­
szaw a; Jó z e fa  D rab ik , W arszaw a; A dolf K lohes, K raków ; 
m jr. T . C haszczyńsk i, Żółkiew ; K az im ie rz  G ilew icz, Poznań ; 
A leksander Sokołow ski, K u tn o ; J o la  i H a la  K aw alczyków ne, 
Lódź; Jó z e f  K uczm ik, K atow ice; K ry s ty n a  N ow icka, Z duńska 
W ola; P om orzanka, T o ru ń ; M ieczysław  M ikulsk i, O ty n ja ; 
A lfred a  Ś w itkow ska, Lw ów ; Z ofja  G olińska , K rak ó w ; W anda 
G ąsiorow ska, W arszaw a; W a le r ja n  S ik o rsk i, T o ru ń ; J .  S k rz y p ­
czak, C eradz K ośc ie ln y ; Zb. B łock, P o zn ań ; J e rz y  G ołębniak, 
Toznań; J o a n n a  M arczyńska , T a rg a n ic a ; Z. P ta sz y ń sk a , 
O św ięcim ; E u s ta c h y  K id y b a , W łodzim ierz ; W ito ld  S m alsk i, 
C horzów ; E . R ozenberżanka, B rzez in y ; M a rja n  C hylak , Leś­
n ica ; K az im ie rz  Rolek, S k a rży sk o -K am ien n a ; A. D om inów na, 
Nowy T a rg ;  W. C hm ielew ska, B o ry sław ; T eofil Sobecki,

Pamiętajmy o tem, że
sam olotam i
możemy podróżować 
taniej niż koleją.

BEZPŁATNE PORADY
Z  DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGIENY i KULTURY FIZ. 
pod redakcją N I A  R . Y  N I A Y E  R

kierowniczki szkoły I atelier kosmetyki
W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2

P A N I „N A N A  Z Ł O D Z I". R a d z iła b y m  ja k  n a jm n ie j u ży ­
w ać krem ów : zm y w an ia  codzienne tw a rz y  n iech  P an i robi 
m ydłem  sia rkow o-rezo rcynow em  (a ra cze j p ia n k ą  tego m y­
d ła), sp łó k iw ać  w odą le tn ią , p rzeg o to w an ą  z dodatk iem  kw a­
su  bo rnego  lu b  b o ra k su  kosm etycznego . O k ład z ik i z r u ­
m ian k u  pod c e ra tk ą  dobrze zrob ią . „ K ro s ty  z in a te r ją  to 
n ie ła tw a  rzecz do w y leczen ia  i w y m ag a  bezw zględnie in te r ­
w encji lek a rza . N aogół pom ocne są  w ty c h  [w ypadkach p łyny  
z -zaw artośc ią  s ia rk i ,  ic h ty o lu , rezo rcy n y , k w asu  sa lic y lo ­
w ego, fo rm a ld e h y d u , a tak że  w szelk ie  p re p a ra ty  w zm ac­
n ia ją c e  o rg an izm .

„C A Ł U JĘ  R A C ZK I — SZA R Y  L W O W IA K ". D w a la ta  
w y b ie ra  się P a n  n ap isać  do m nie i n ie  s ta rc z a  P a n u  od­
w ag i. To n iedobrze , że ta k  m ało  je s t  P a n  o d w a ż n j. Sądzę, 
że dop iero  po odbyciu  s łu ż b y  w ojskow ej n ab ie rze  P an  
w iększej śm iałośc i i do sp raw  kosm etycznych . T ym czasem  
m a r tw i się  'Pan sw oim  czerw onym  nosem , k tó ry  s ta je  się 
•coraz w iększy  i coraz  w ięcej p rz y sp a rz a  P a n u  kłopotów . 
M artw ić  się  n ie  trzeb a  ta k  b ard zo , choć n ie  trzeb a  z an ied ­
byw ać czerw oności nosa , a  zw łaszcza tego powiętkszaaiia się 
nosa , bo to może być n a p ra w d ę  sp ra w a  pow ażna. N ajle- 
p ie jb y  ud ać  się  do le k a rz a  l a r y n g o l o g a  (sp ec ja lis ta  
chorób nosa, g a rd ła  i  uszu). D la tego  w o la łab y m  n ic  p rz e p isy ­
w ać P a n u  żad n y ch  le k a rs tw , bo u ż y w a ją c  p rzep isan e  n a  odle­
g łość le k a rs tw a , opóźni P a n  p ó jśc ie  do le k a rz a , a to uw a 
żam  z a  konieczność ze  w zg lędu  n a  s ta łe  p ow iększan ie  się 
„ p u ch n ięc ie  n o sa " . Może IPan o p isu je  z b y t p rzesad n ie , może 
to w cale  n ie  je s t  ta k  g ro źn ie , a le  ja  m uszę się pow odow ać 
opisem  i p o trosze  in tu ic ją , o sn u tą  n a  tre śc i l is tu  P a n a . 
K w ia t pom arań czo w y  m ożna dostać  w k ażd e j ap tece , w k tó re j 
sp rz e d a ją  zio ła . P o zd raw iam  sz a re g o  lw o w iak a  \  p roszę 
n ie  zan ied b y w ać  sp raw y  sw ojego zd row ia . 'Ktolby odbył za 
P a n a  pow inność w ojskow ą.

P A N  T E -K A  ZE  LW OW A. R ecep ta , k tó re j  odpis p rz y ­
s ła ł  m i P a n  w sw oim  liśc ie  je s t  b a rd zo  dobra . L ekarz  
bardzo często, p roszę  P a n a , p o szu k u je  w łaśc iw ego  środka, 
bo n ie  b ardzo  w iadom o, czy pom oże p ro p o rc ja  „ x " , czy 
p ro p o rc ja  „ y " . Pozatem  m uszę stw ie rd z ić , że leczenie p rzy  
pom ocy  środków  zew n ę trzn y ch  je s t bardzo jed n o stro n n e . 
.Poza oczyszczan iem  sk ó ry  p o trzeb n e  są  jeszcze p re p a ra ty , 
re g u lu ją c e  p rzem ian ę  m a te r j i  o ra z  odpow iednie w aru n k i 
życ ia . L eczen ie  k lim a ty czn e  je s t jed n y m  z n a jlep szy ch  
środków  n a  sp ra w y  ło josokow e. (Czy br-al P a n  n a św ie tla n ia , 
czy leczy ł s ie  P a n  szczep ionkam i ? P rz y  o kazji p oby tu  
w W arszaw ie , p roszę  zgłosić się n a  o sob istą  k o n su ltac ję .

(ZROZPACZONA K. B. P o d z ie liła  P a n i  sw oje zm a rtw ie ń 5a

R A D O Ś Ć  ZE Z D J Ę Ć
kam erą  Voigćlander B r i l la n f

Zdejmowanie ta kamera sprawia 
niezwykła przyjemność. Wielki, 
jasny obraz w celowniku pozwala 
udrazu osadzić, czy motyw w art 
jest zdjęcia. Fotografowanie Bril- 
lantem wypada bardzo tanio, bo 
na zwykłej błonic 6 x 9  uzyskuje 
się 12 zdjęć 6 x 6 .  W każdym 
składzie fotograficznym chętnie 
zademonstrują ta kamere. Każdy, 
kio obejrzy kamere Brillant, bę­

dzie nia zachwycony.
Prospekty wysyła bezpłatnie 

JENERALNA 
REPREZENTACJA:

Warszawa. Chmielna 47a.

P oznań ; M a rja  iProkopow iczow a, W arszaw a; „ M a n fre d " ; Z. 
F iu tkow ska, W arszaw a; S tan is ław  K apu śc ik , K a to w ice ; Mi­
sia  i B u rek  z K rak o w a; W anda Zak., /Zaw iercie; „ E m e ry t" , 
W ilno; S te fan  M a jk u t, W adow ice ; C e lestyn  K w iecień , O s tro ­
wiec (K ielecki; J a d w ig a  B a d u rzan k a , S zop ien ice ; T adeusz  
K ow alczyk, B rzez in k a ; W ładysław  Ja n k o w sk i, Żyw iec; L u d ­
m iła  O lszew ska, W iln o ; .F ranciszek  S an am a , W o js ław ; K lu b  
P racow ników  „G azo lin a" , B o ry sław ; J .  S ieb zeh n er, B o ry ­
sław ; K. Ł ukasiew icz , B rzeżan y ; M ery P iw ow arczykow a, 
B o rysław ; J .  J a m ro w a , B o ry sław ; Z arząd K lu b u  S portow ego  
Zw iązku S trz e leck ieg o  „S trze lec" , B o ry sła w ; W ładysław  Sa- 
lew iez, K rak ó w ; J a n in a  K ołodziejów na, K ato w ice ; M a rja  
C zajkow ska, (W arszaw a; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; Ja n u sz  
R om an, W arszaw a; -Zygm unt T ie tz , W arszaw a; S. M ikow ska, 
W arszaw a; Z ofja  M ikow ska, W arszaw a. M ieczysław  W arze­
ch a , Lwów (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Ś w ia to w id a"  od 1—81 
m a ja  1936).

N ag ro d y  o trzy m a li pp. W ładysław  K u ras , Z aw ierc ie  (20 zł), 
„Z ocha z K o n in a"  (zł. 10.—), o raz M ieczysław  W arzecha, Lwów 
(p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a"  od 1—31 m a ja  br.)

N ag ro d y  p ien iężne , re d a k c ja  „Ś w ia to w id a"  prześle  n ie ­
baw em .

n a  trz y  n u m ery . P ie rw szy  n u m er to „ w ą g ry " . D ru g i n u ­
m er — to  „ łuszczen ie  się sk ó ry " , a trzec i n u m e r to „ p rz y ­
k ry  oddech". W szy stk ie  trz y  n u m e ry  m a ją  jednakow e pod­
łoże. Z a p y tu je  P a n i, co z tem  w szystk iem  rob ić? Rozpo­
cząć leczenie! In n e j  r a d y  n ie  w idzę. P isze  P a n i:  „Ś lin a
g o rzk aw a j k le is ta , p r z y k ry  oddech, m im o, że zęby są  p lo m ­
bow ane" . N ic kosm etycznego , n ie s te ty , n ie  mogę p rzep isać  
p roszę  P a n i, a  je ś li  nap isze  m i P an i, co pow iedział w te j 
sp raw ie  lek arz , to bardzo  ch ę tn ie  pom yślę  o skórze  tw arzy , 
o w łaśc iw ej je j  p ie lę g n a c ji. )

'D ZIEW C ZY N K A  Z W ILN A . J a  w iem , że manna n ie  da
p ien ięd zy  n a  k rem . N a k rem  szkoda, n a jm ilsze  dziecko,
p ien iędzy . T w arzyczkę n a leży  zm yw ać p ia n k ą  m y d ła  2 p roc. 
bornego., p rze tłu szczonego , po tem  p rzem yw ać p re p a ra te m  Rn. 
S p ir. sa lic . 2 proc*, o m ocy 66°—‘100,0 T -rae  a rn ic a e  15,0 — 
M entho li 0,5 — G ly ce rin i 5,0. N a noc m ie jsca  zanieczysz- 
czo.ne sm arow ać „U n g u en tu m  Z inci L a ssa ri" .

ISTAŁA C ZY TELN IC ZK A  ŚW IA TO W ID A  P A N I U RSZU­
LA K . Ma P a n i 30 la t  i  c ie rp i P a n i na  w y p a d a n ie  w łosów , 
k tó re  w y p a d a ją  podobno ca łem i m asam i i w n ie k tó ry c h  
m ie jscach  m a P a n i  już  „łysiinę". Je d n ocześn ie  p isze Pan*., 
żo za leży  P a n i n a  u farbow artiu  włosów na czarno , a  je s t 
P an i sz a ty n k ą . N igdzie, w często p rz e g lą d a n y c h  rek lam ach  
środków  n a  b a rw ie n ie  w łosów , n ie  z n a laz ła  P a n i  re k la m  p re ­
p a ra tó w , b a rw iący ch  n a  kolor czarn y . Pozw oli P a n i, że rad a  
m o ja  b ęd z ie  p rz e s tro g ą : T ak ie  w y p a d a n ie  w łosów, k tó re  u k a ­
zu je  ły sin ę , w ym aga n a ty ch m ias to w eg o  leczen ia , n a ty c h m ia ­
stow ej pom ocy i to n ie  m oje j, n a  odległość. M usi P a n i,  n ie  
zw lek a jąc , w y b ra ć  s ię  n ie ty lk o  do le k a rz a  sp e c ja l is ty  chorób 
sk ó rn y ch  i zas ięg n ąć  u n iego p o ra d y  w sp ra w ie  w y p ad an ia  
włosów, a le  i do le k a rza  ch o ró b  w ew nętrznych , k tó ry b y  z b a ­
dał (Pani o rgan izm  i z a p isa ł ś ro d k i w zm acn ia jące . N ie  pora 
te raz , k ied y  P a n i ły s ie je , m yśleć o fa rb o w a n iu  włosów. S y ­
tu a c ja  je s t  g ro źn a  i w ym aga pow ażnego do n ie j s to su n k u .

(ZROZPACZONA K R A K O W IA N K A . P ro si P a n i  o p o d a n i  
sk u teczn y ch  środków  n a  p ie lęg n o w an ie  P an i ©ery, k tó ra  
bardzo  się  obecnie p opsu ła . Ma (Pani la t  24. N ig d y  P a n i  n ie  
cho row ała , a m im o to „ tw a rz  w y g lą d a  o k ro p n ie" . U żyw ała 
P an i p łynów  i krem ów  kosm etycznych , a le  to n ic  tnie p o ­
m aga. T rzeb a b y  P a n ią  zobaczyć. A m oże to  P an i w y d a je  
się  ty lko , że tw arzy czk a  je s t  ta k a  szpetna . R ad z iłab y m  w ziąć 
k ilk an aśc ie  n a św ie tla ń  lam p y  kw arcow ej (co n a jm n ie j 30). 
Przed każdem  n aśw ie tlen iem  d ok ładn ie  um yć tw arz  jak im ś 
tłuszczow ym  p re p a ra te m , np. o lejk iem  z m igdałów  słodk ich .
Pozatem  nieźle  z ro b iłab y  se r ja  zastrzy k ó w  z w apna   o raz
całe  p udełko  sm acznej „ P h y tin y " .

M A R JA  M A D E JS K A  z Z. Za dużo P an i w aży, zan ad to  
P a n i ty je  i b rzy d k o  w yg ląd a . Co robić? W yzbyć się le n i­
s tw a ! T y lko  len istw o  doprow adzić m oże zdrow ą ( jak  P an i 
sam a o sobie  pisze) kob ietę  do o ty łości. A ile  czasu pośw ię­
ca P a n i k u ltu rz e  fizycznej?  I le  ra z y  w ty g o d n iu  k ą p ie  się 
P an i i n ac ie ra?  — P an i pisze: „N iepodobna przecież  odm ó­
wić sobie p a ru  c ias tek  i ja k ic h ś  s łodyczy , bo cóżby życie  
by ło  w a r te " . — Je ś l i  życia  w arto ść , je ś li jego treść  is to tn a  
zaw iera  się w jednym  k ilo g ra m ie  c ias tek  — to  is to tn ie  
sm u tn e  jes t życie  i n ie  w arto  s ię  w ysilać! N iech P a n i p rz e r ­
w ie o b jad an ie  się ! — o to  rad a .
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A N G LJA  C Z U W A Angielska flota wojenna w pobliżu Gibraltaru. Na pierwszym planie H. N . S. 
Revenge. Bliższe szczegóły wewnątrz numeru. P a u l  P o p p e r  — C r o m w e ll  H o u se .


